
N r 99 Sobota 16 (29) kwietnia 1911 r. Rok Vi

W/choozi codziernis rano oprócz dni poświąt8Cznych
?'   —

Adres Rpdakcyi: Kijów, K ieszczatyk3fi. TeI, 2 4 6 4 .  
Adni. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 3 3 . Tel. 1672.

R ękopisów  R edakcya nic zwraca.

R edakto r przyjm uje od 12 —2. Sekretarz  od 6—8 
Adm m istraeya otw arta od xo— 1 po poi i ód ó —8  

wieczorem .

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór. PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i L H l R i C K l E .

mieś. k w a r t  półrocz.' ro cr. 
Prenum erata: W  krajn 1 .— 3 . — 8 .— 12.—

„ Z a  granicą 1.50 4.50  9 .— 18 —
Z a  zm ia n ę  a d re s u  30 k o p .

OGłOSZENIA: Za  w iersz petitowy lub jego  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy 1 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 U. p ierw szy i 10 kop. na­
stępny ra? z a w i tul. żr.iobne po 4'0 k. W  ru b ryce
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

R u m e p  p o je d y n c z y  5 k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjir.ujs Administraeya.

ś . t p.

Lekarz FRANCISZEK KRZYŻANOWSKI
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 15-go kwietnia, przeżyw ­
i/y  lat 33. Pogrzeb odbędzie s ię dziś o [godz. 3 po poł. z m ieszka­
nia Mała- W łodzim ierska Ns 32. 2177

T e a tr  m iejski D y re k c y a  S . B r y k in a .

Towarzystwo Artystów Opery.
Ihiia 16-go „ F A U S T ” , M ałgorzata — p. W o ro n ie c ,  M efistofelcs — p 

Cc s e w ic z .  Biorą udział pp.: W oroniec, Bojczenko, Dolinin, Gład 
kow i ('esew icz. Początek o godz. 7 i pół wieczorem .

Ihiia 17-go w  połud. „ Z Ł O T U 1 k O G U C IK ” . wiecz. p o że gna lne  p r z e d ­
sta w ie n ie  —  za m k n ię c ie  s e z o n u  „ T O S C A ” . R ole wykona 
ją: Tosca — p. K ło p o to w s k a , Cavaradossi — p. K a r ż e w in ,  Scar 
pio — p. Kam ionek!.

Bilety naoyw ać można codziennie od godz. 10-ej rano.

C Y R K  B R A C I  H IK IT IN Y C H .  1 Gm ach P. Kru
tikowa). Dziś dnia t6 kwietnia w ielkie przed­
stawienie w 3-ch oddziałach 1 benefis zapaśnika 
Brodzkiego. W alczą: 1) Bezterm inowa, Zaikin
i Czerwona maska, 2) Bezterm inowa, Bam buła 
i Bogatyriow , 3) Zielona maska i A . Sz., 4) So- 
koł i 2 ga czarna maska, 5) Fedosko i Brodzki. 

'Początek o godz. 8 i pół wiecz. W alki o g. 10 
i pół. Jutro dwa przedstawienia: w  dzień o g. 

2-ej po poł. i wieczorem . W krótce benefis wszechśw iatow ego zapaśnika 
i awiatora Zaikina. W  niedzielę dnia 24-go ostatnie pożegnalne przed- 
?ńjwjenie.

T  e a tr-V a r iete.
tteryngow ska Nr 8, teł. 24 -84 .

40 AftAft p ie r w u z o r z .  AftAft 40.

Wyst. znakom polsk. aiłyst-
Przy teatrze pierwsz. restaur.
D n ia  I -g o  m a ja

o t w a r c ie  o g r o d u .  
D y re k c y a  T o w a r z y s t w a .
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..OWCO W
D ziś  dnia  16-go k w ie tn ia  wieczorem  A. C z e c h o w a  dramat „ T R Z Y  
S I O S T R Y ” . I 'oczątek o godzinie 8 i pół wieczorem . Po podniesieniu 
kurtyny w ejście  na widownią wzbronione. N iedziela  dnia 17 k w ie ­
tnia  w południe L. A n d r e je w a  „ C Z A R K Ę  M A S K I” , wieczorem  So- 
foklesa tragedya „ A N T Y G O N A ” . Kasa otwarta od godz. 10 do 3 i od 
6 do końca.

■ 1 u i  n i i iw .-  do lat 8-iu na wszyst. miejsca

|V ta sa ż y s tk a

Yeati* A. Mianowskiego.
Dziś i jutro od godz. 12 do 5 po po) . dla dzieci i młodzieży. Nad pro 
gram  w ystęp  p n 7 a r, j p ,  .| , ;n c  Geny m iejsc zniżone. Dzieci
m u z y k ó w  • U A G I  I r  CII I t l l l O -  do lat 8-iu na wszyst. miejsca
płacą O ft  I .  i otrzym. 
po IV- niespodz.
Od ló do 23 kwietnia od 
godz. 4 nowy program  
obraz dług. n a m a  y  n M C U f u {  1 / 0  w edług powieści Urbana

800 metrów), u a i l l d  £  p U l S W I o  L ltÓ  Good, autora sztuki
„ P r z e p a ś ć ” , odegrany przez pierwszorząd. artyst. teatru w Kopenhadze

Tygodnik Pathó Jfs 106. Pomimo wszystko, 
nic ujdziesz s t 0' Jupe-GUfołte D g NaflS
go w  Rosyi kwartetu w łóczęgó w  ttyfoeryj-

j ę  j |  ulubieńców kijowskiej publiczności, pod d yre k c ją  Girniaka
•j i Szam y. W szędzie w ielkie powodzenie. 2176

Bad Nauheim 1927

Willa „W anda" dom polski
dla eosci kąpielowych. Sezon od 17 
(30) kwietnia. O świetlenie elektrycz­

ne, centralne ogrzewanie. 
W łaśeic. Helena S ir -z c p a n o w s k a  
Od 1 do 30 m aja n. st. ceny zniżone.

i

Jampo!-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„ D z ó n . K ijow skiego'
przyjm uje 39S

p. Włodzinuerz Biesleklsrski,

B u lio n  z  e k s t r a k t u  
m le c z n e g o  i w a r z y w .

Nowy francuski wynalazek, za 1 rzę­
żony w Ministeryum Handlu i P rze­

myślu 1855

%
>»
za s tę p u je  b u lion  m ię s n y  cc  
do s m a k u  i p p z e w y is z a  co 
do p o ż y w n o ś c i  — 33':, peptonów 
według analizy M a g is tra  K u p cze
(Petersbursk. Zarządu Lekarskiego)

i dlatego tańszy

I  k u b .  4  k o p .
w ciągu jednej minuty w ielka fili­

żanka przepysznego bulienu.

■ ■ Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie ,  m
Pr7V nr3W P Z i i L a c * ° ”  dodaje
I ( ;  pi u ii U smaku nadzwyczajnego 
do wszystkich zup i potraw solonych.

I b u te lk a  5 0  kop.
Reprezentant w K ijo w ie  Pappe, Kresz 
czatyk, S k ła d  m lecz.„Rozentowo"-

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E

W V o l t a “

Bynamo-maszyny i mołory.
T-wo Zakład. Iłiechan.

Motory ,D:zel‘s. 
Gazogeneralory i nafto­
we motory, Parowe ma­

szyny syst. Stumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

In ż .  T e c h n o lo g

dawniej

,J .U S T J A N U W IC Z “
Kijów , W łodzim iei ska  Aft 39.

Telefon 23 . T27

Do w y d z ie rż a w ie n ia  młyn wod- 
w  w alcow y, rocznie 15,000 kuli 

maki "produkujący i miyn w alcow y 
wodno-parowy, przerabiający i,6oq 
pudów pszenicy na dobę. Po bliż­
sze infonnacye ‘ zgłaszać się F. S ie ­
dlecki—Jarvszów , gub. podolska. 2166

kosmetycznego 
NN c S m b I b NS K  m asażu tw arzy

Haliny kdelheim {tarza, ukończył

w  Paryżu In s t itu t  dc B e a u tó  i

ecole Francaise prof. Archam
hOAll H y g 'en- pielęem. tw arzy, usuw. 
UwhU z m rsz ., piegów, w ągrów , bro­
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
EM ALIO W AN IE  t r r a - z y .  M A N I­
C U R E. Specyal. pielęgn. w tosów  
i przyw racanie pierwot. Kol. w edług 
najnow. sposobów. F A R B O W A N IE  
W Ł O S Ó W . M ik e ta jo w u ka  17. 
Od II —  I i od 5 -  7. 193

Zw ija jąc hotel „B rysto l" Mikołajow-

sk j|‘;c tanio wyprzedają
całkowite umeblowar.ie. O glądać 
codziennie (oprócz świąt) od g. 10— 
12 i 3 —5 pp. P023

Kamieniec-? od tricki
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk."
przyjm ują: 353

p. P ru s in o w sh  (Sk ład  fo tograficzny)

i Księgarnia Polska  
p, Safiliitycz-K u ro czyck isgo .

Towarzystwa i spółki rolnicze 
na Rusi.

(Dokończenie).
Rrzcciwko proponowanej organizacyi han- 

tllu pizcdmiotami potrzebnymi rolnikom (prze­
prowadzanej np. przez Łuckie T-wo rolnicze) 
powstawały nietylko firmy prywatne, lecz i syn- 
dykaly rolnicze innych miejscowości, a także 
niektóre fabryki i przedstawicielstwa firtn pro­
dukcyjnych.

Co do kupców prywatnych, ^o naturalnie, 
nie mogąc wytrzymać konkurencyi, są one 

zasadzie nabywania i sprzedaży bez zysku przez 
t rwwfi.yetwa wepóidzielcze przeciwne. Mówią 
niektórzy, że nie można odbierać chleba lu­
dziom, któi zy swą pracę, wiedzę i kapitał wło­
żyli w uczciwe przedsiębiorstwa, ale mogę od­
powiedzieć, że w handlu nie ma monopolu, że 
każda nowo-powstająca firma przynosi uszczer­
bek poprzednio założonym, nu jakichkolwiek 
zasadach handel prowadząc. Nie wierzę ażeby 
uczciwy, rozumny i doświadczony kupiec nie 
potrafił znaleźć innego przedsiębiorstwa, w któ­
re by swoje pieniądze i wiedzę mógł włożyć. 
Co do pracowników, nie posiadających kapita­
łu, to część ich znajdzie zatrudnienie w T ow a­
rzystwach współdzielczych, pozostali poszukają 
innego zajęcia.

Zarzutu syndykatów i towarzystw rolni- 
czych, prowadzących handel na innych zasa­
dach, żc tak (w sposób proponowany) handlu 
prowadzić nic można, wprost nic rozumiem. 
Dla czego nie można? — odpowiedzi nie ma, 
chyba że niektóre próby się nic powiodły. Jeśli 
tak iest rzeczywiście, to po zbadaniu przyczyn 
niepowojżenia przekonamy się że winą były 
nie zle zasady, lecz złe wykonanie. Usuńmy 
przyczynę złego, poprawmy popełnione błędy, 
lecz nie odrzucajmy zasady, jeśli ją  za słuszną 
uważamy.

Nit znam dokładnie stosunków w K ró ­
lestwie i może tam przy odmiennych warun­
kach mogą mieć racyę bytu syndykaty. Nie 
należy jednak zapominać, że nasze powiaty ma­
ją  częstokroć powierzchnię guberni? Królestwa, 
lecz za to możemy tam spotkać w jednym po­
wiecie więcej gospodarstw kulturalnych (a więc 
stanowiących znaczną silę nabywczą), aniżeli u 
nas w całej gubernii. Stosunki więc nabycia 
i dostawy są zupełnie różne.

Mieliśmy przykłady bojkotow ania towa­
rzystw, działających na wyłuszczonych powyżej 
zasadach, przez niektóre firmy produkujące, lecz 
taki bojkot nie zastrasza mię bynajmniej. Nie 
tna prawic przedmiotu używanego przez rolni­
ków, któryby stanowił monopol jednej tylko 
firmy— zawsze prawie możemy go zastąpić przez 
inny. Kiedy np. związek fabrykantów żniwńa- 
rck amerykańskich odmówi! udzielania zniżki 
jednemu z towarzystw, znaleziono firmę szwedz­
ką, której wyroby nie tylko nie ustępują1 ame­
rykańskim, ale pod niektórymi względami je 
przewyższają. Zresztą bojkot, który można było 
wypowiedzieć jednemu T-wu, byłby dla firmy 
rzeczą zbyt ryzykowną wobec związku towa­
rzystw, obejmującego rozległe i bogate pro- 
wiacye.

Oprócz maszyn, narzędzi, nawozów sztucz­
nych i innych przedmiotów, naoywanych w 
większych ilościach, każde gospodarstwo po­
trzebuje przedmiotów drobniejszych, jak uprząż, 
ćwieki, łańcuchy, zamki, widty, kosy, części za­
pasowe do maszyn, i t. p. Przedmiotów tych 
potrzeba prawie codziennie; muszą one być pod 
ręką, gdyz na sprowadzanie takowych z dal­
szych odległości brakłoby czasu i koszt prze­
wozu, przesyłania i t. p. nie opłaciłby się. O 
ile zarząd towarzystwa rolniczego znajduje się 
w większem mieście, gdzie łatwo nabyć wszyst­
kie wymienione przedmioty w pożądanym ga­
tunku, zakładanie specyalnych składów przez 
towarzystwa rolnicze może nie być potrzebne. 
O ile jednak zarząd towarzystwa mieści 
się w mniejszem mieście, gdzie o dobry towar 
trudno, gdzie ceny są wygórowane i dla każde­
go kupującego inne, założenie własnego skle­
pu jest wskazancin. Naturalnie że sklep taki mo­
że obsługiwać nie wielki stosunkowo okręg, nic

może więc być prowadzonym na wielką 
skalę.

W sklepie takim powinny się znajdować 
przedmioty ciągle w gospodarstwie używane, 
nie prztkraczające ceny kilkunastu rubli za 
sztukę (i to wyjątkowa), w dobrym gatunku. 
Gatunki pośledniejsze mogą być trzymane w 
niewielkiej ilości, ażeby kupujący mógł porów­
nać jakość i cenę, lecz przy sprzedaży subjCkt 
sklepowy powinien uprzedzić kupującego, że za 
gatunek towaru sklep nie odpow iada. Ceny po­
winny być stałe dla wszystkich nabywców. 
Optócz ksiąg zwykłych, zarządzający sklepem 
powinien przedstawiać co miesiąc wykaz sprze­
danych towarów, podzielony na rubryki np. 
jprząż, przyrządy mleczarsk e, części zapasowe 
maszyn, zamki i >gałanterya żelazna i t. p. W i­
dząc z wykazu jaki był tik początku miesiąca 
zapas danej kategoryi towaru, ile nabyto i ile 
sprzedano, zarząd stosuje nowe zamówienia do 
obrotu handlowego. JeśL np danego towaru 
było na początku mieuąca za 500 rb., sprowa 
dzono nowego za ioó i sprzedano za 200 rb., 
to obrót był dobry, jeśli zaś przy tejże ilości 
towaru sprzedano za 50 rb. to obrót byl zbyt 
mały i zapasu nie należy powiększać. 1 ’rowa 
dzenic takich wykazów nie przedstawia żad­
nych trudności, a przyczynia się do tego żeby 
sklep nic byl zawalony rupieciami, nie znajdu- 
jąccmi nabywców. Przy końcu roku robi się in­
wentarz i spisuje całą ruchomość. Przedmioty 
nie ulegające zepsuciu, lecz które przeleżały 
przez rok bez nabywców pizeznaczają się na 
sprzedaż w roku następnym po cenie kosztu, 
te które przeleżały 2 lata lub więcej, lub u- 
legły częściowemu zepsuciu sprzedają się po 
cenie niżej kosztu w Osobnym oddziale z na­
pisem „towar brakowany* lub też urządza się 
wyprzedaż takowych w określonym terminie, 
zawsze z uprzedzeniem, że towar zlcżaly lub 
uszkodzony. Gospodarstwom, stale kupującym 
w sklepie towarzystwa, może być udzielany

bowali. Sprowadzać dużych zapasów niepodob­
na, gdyż w roku następnym albo przestaną u- 
żywać żniwiarek danej firtny, lub sam fabry­
kant zrobi zmiany i ulepszenia, które dawne 
części zapasowe uczynią nieużytecznemi. Stąd 
skład będzie zapchany częściami zapasowemi, 
których nikt nie potrzebuje, a procent na któ­
re rośnie— okaże się zaś brak części, których 
żądają. Dla zaradzenia złemu proponuję przy 
związku towarzystw rolniczych założyć rvspólny 
skład części zapasowych w punkcie dla całego 
kraju centralnym (np. w Koziatynie), z które­
go dostawa pociągiem pośpiesznym do najdal­
szego punktu nie trwałaby więcej jak dobę. Skład 
centralny zaopatrywałby sklepy towarzystw 
rolniczych we właściwym czasie w części zapa­
sowe njaszyn, pozostali zaś wysyłałby na żą­
danie listowne lub telegraficzne.

Cała więc organizacya nabycia przedsta­
wia mi się w sposób następujący: Towarzy­
stwa rolnicze wchodzą w uktady z firmami o 
rabat na towary, warunki wypłaty i przewozu 
i t. d. przy czcm z każdej zniżki otrzymanej 
przez jedno towarzystwo, korzystają wszystkie 
należące do związku. O otrzymanych ulgach 
każde towarzystwo zawiadan.ia biuro związku, 
dla zakomunikowania innym T-wom. Każde 
towarzystwo robi zakuDy dla swych członków 
bezpośrednio i samo załatwia rachunki z firma­
mi, lecz o dokonanych obrotach, jak również
o zamierzonych większych obstalunkach zawia­
damia co miesiąc biuro związkowe. Biuro to, 
mając informarye dokładne o ruchu towarów 
w cafym kraju, może uzyskać nowe ulgi. Na­
bywca wypisujący towar przez towarzystwo 
otrzymuje takowy na najbliższej stacyi wprost
z portu lub składu głównego i sarn reguluje
rachunek. Z  ceny towaru netto towarzystwo 
zatrzymuje za pośrednictwo, jako zwrot swych 
kosztów 2 — 5 proc.

Przy znacznym obrocie 2 proc. ceny to­
waru daje towarzystwu jeszcze pewien zysk,

piero w ciągu semestru bieżącego; wskutek tego 
nie wiadomo, jaki rodzaj w ykładów  będzie zapo­
wiedziany przez nowego profesora, — spis nie po­
daje żadnego w ykładu z tej dziedziny.

Nie można jednak pominąć milczeniem zapo­
wiedzianych tam prżez d ra Griinhagena w ykładów
0 historyi Ś ląska („Schlesiche Geschk.lite", dwa 
razy w  tygodniu), w których będzie musiał mówić 
prelegent i o Polsce, — tak samo jak we wszech­
nicy w Lipsku d r Schm eidler na w ykładach histo- 
ryt koionizacyi „niem ieckiego wschodu" w  wiekach 
średnich (r godzina tygodniowo), lub jak  d-r Ue- 
bersberger na wszechnicy w  W iedniu w czasie 
w ykładów  o „ruchu politycznym i społecznym w  
Rosyi w ciągu X IX  wieku". Ciekawa będzie bez 
wątpienia „Lektura w ybranych konstytucyi Sejm u 
polskiego w  sem irarsaęh  dla historyi wschodnio-' 
europejskiej na w szechnicy w  Wiedniu, również 
pod kierunkiem d-ra U ebersbergcra...

Obok powyższych ogłoszono w  niemieckiej 
akademii w Poznaniu w ykład y geografii Księstw a 
Poznańskiego, p. t. „Landeskunde der Provinz Po- 
sen“ (z godziny w  tygodniu 1, nrzez prof. Scniltza, 
oraz prof. W arschauera (raz na tydzień przez go 
dzinęj historyę „starego Poznania" ( \it-Posen) z 18
1 19 stulecia.

O czyw iście zupełnie inny charakter będą 
miały, niż kilka ostatnio wym ienionych, w ykład y z 
dziedziny literatury polskie; prof. M. Sw italskiego z 
liceum „Hosianuui" w Braunsbergu. Niezależnie 
od swoich w ykładów  logiki, psychologii i pedago­
giki, stale m iewanych na w ydziale filozoficznym li­
ceum w Braunsbergu, prof. Św italski przeznaczył 
w semestrze bieżącym 1 godzinę w tygodniu na 
preickcyę o „Konradzie W allenrodzie" M ickiew i­
cza, a dwie godziny na w ykład gram atyki polskie., 
i na tłumaczenie na jęz\k  polski oraz na konwer- 
sacyę polską ze swym i słuchaczami.

MBMSn* AF5waBs»«a»tL»*=:

. t , |  t 1 * 1 | *» Ul u ur I iw * V nr <Ł»jr ui<vt u 1 -- OOUŁC uenieu  f
kredyt do określonej _ U zez zarząd sumy, na kt IIl0^  b ć j L t na cele ogólno kultuTArmin 1 'znhFłnfpńłrtno irplrc pm KI n Lr I _ * . . * J J .stały termin i zatezpiecżOny wekslem blanko­
wym. W ysokość udzielanego kredytu zależy nic 
tylko od stanu majątkowego nabywcy, ale i od 
środków obrotowych sklepu.

Sklep mający np. 10,000 rb. kapitału o- 
brotowego nie może nawet milionerowi udzie­
lić kredytu wyższego nad kilkaset rubli. Jako 
nortnę można przyjąć kwartalny obrót towarów 
ze sklepu w danym majątku..

Sklep towarzystwa rolniczego, równie jak 
syndykaty i firmy prywatne, nie może sprze­
dawać towarów bez zarobku. Opłata lokalu, 
personelu, ryzyko handlowe, procenta od kapi­
tałów i pożyczek, straty wynikające z psucia 
się towarów, niewypłacalność dłużników zmu­
sza do sprzedawania towaru po cenie o 1 0  do 
25 proc., (niektóre towary jak pewne nasiona 
nawet do 50 prOc.) wyższej od ceny kupna. 
Pomimo to ceny sklepów przy towarzystwach 
rolniczych zwykle nie bywają wyższe od cen 
sklepów prywatnych, pizeciwnie służą zwy­
kle do uregulowania i zniżćnia cen w całej 
okolicy.

Muszę jeszcze słów kilka powiedzieć o 
częściach zapasowych do maszyn rolniczych. 
O ile zaopatrywać się w lemiesze, odkładnice i 
t. p. nie przedstawia trudności, a zbyt ich w 
pewnych ilościach jest stały, typów zaś nie 
wiele, o tyle z częściami zapasowemi żniwiarek, 
wiązalek i kosiarek jak nabywćy, tak i sprzedawcy 
nie mały mają kłopot. Uataloilego i przez wszyst 
kich w danej okolicy przyjętego typu tych 
maszyn nie mamy. Firmy prywatne sprzedają 
przeważnie maszyny jednej tylko fabryki i mają 
do nich części zapasowe; Towarzystwa rolnicze 
muszą obsługiwać wszystkich swych członków, 
posiadających najrozmaitsze narzędzia. W ypisy­
wać części zapasowj ch na każde zapotrzebowa­
nie od fabrykanta lub z głównego składu nie 
podobna, gdyż przy niszych odległościach czas 
na to nie pozwala. Gdy się komuś w czasie 
żniw zepsuje tryb żniwiarki, zażąda on natych­
miast nowego, chociażby miał przepłacić, gdyż 
kilkodniowa nawet żtyioka narazić może na 
znaczne straty. Z  drugiej Strony sklep towa­
rzystwa rolniczego nie może przewidzieć ile 
\v danym sezonie popsuje się żniwiarek danego 
typu i których mianowicie elęści będą potrze

ralne, jak wystawy, pola doświadczalne i t. p. 
Zwykle się otrzymuje od firm około 20 proc. 
ustępstwa od cenników i 2 —3 proc. sconta 
czyli za załatwianie rachunku na gotówkę lub zai 
zaliczeniem kolcjowem. f

Ponieważ wszystkie rachunki będą za za­
liczeniem, przeto stowarzyszeni otrzymają towar 
po cenie przeciętnej o 20 proc. niższej od cen 
handlowych.

Bardzobym pragnął, ażeby ludzie odemnie 
kompetentniejsi glos W tej kwestyi zabrali i 
lepiej ją oświetlili, gdyż nie tylko warunki pro- 
dukcyi, ale również warunki zbytu i kupna dla 
rozwoju rolnictwa, a więc i dla bogactwa ca­
łego kraju niezmierną doniosłość moją.

Sztząsny Poniatowski.

i w i a .

Lwów , d. 27 kwietnia.

Polonica na uniwersytetach 
niemieckich.

„K u ryer Poznański" podaje w ykaz w ykładów , 
jakie będą w ygłaszane w  półroczu letniem, a doty­
czyć będą spraw  polskich.

A leksander Brilckner na w szechnicy berliń­
skiej stale dw a razy tygodniowo w ykład a literaturę 
polską, niezależnie od jego w ykładów  z dziedziny 
jiteraiury i filologii narodów słowiańskich.

Z  w ykładów  jego, zapowiedzianych na roz­
poczynające się obecnie półrocze, wspom nieć nale­
ży mimochodem prelekcye, dotyczące starożytności 
słowiańskich (slavische Altertumskunde). O bydwa 
(wyższy 1 niższy) „kursy polskie" (nauka ięąyka 
polskiego, gram atyki i t. p.) na wszechnicy berliń 
skiej prowadzi d-r J. Paczkuwski, przeznaczając dla 
kursu wyższego półtorej godziny w  tygodniu, a dla 
niższego dwie godziny.

W  uniwersytecie w  K rólew cu nauką języka 
polskiego (tylko na w ydziale teologicznym , kieruje 
prof. Grzybowski w obydwu oddziałach wyższym  i 
niższym).

Władze wojskowe aresztowały szajkę po­
tworów: Josla i Lejbę Wciśsmanów i Wolfa
Steinberga, pozostających pod zarzutem szpie­
gostwa wojskowego, wydawania przestępców ) 
handlu żywytn towarem.

Władze od dłuższego już czasu zwracały 
uwagę na silną „komunikacyę" między miej­
scowościami tutejszemi Okopy i Kozaczówba a 
Kamieńcem Podolskim, obserwując rodzinę 
Wcisstnanów i Steinberga. Nie ulegało wąt­
pliwości, że Weissmanowie- i Steinbergowie po­
zostają w stosunkach z władzami rosyjskiemł, 
trudno jednak było znaleźć coś uchwytnego, 
szajka bowiem działała z nadzwyczajnym spry­
tem, a ponadto, posiadając grube pieniądze i o- 
sobiste wpływy, zdołała sterroryzować całą o- 
kolicę.

Nieostrożność szpiegów, rozzuchwalonych 
skutecznie wywieranym terrorem, którzy poza 
słupami granicznymi czuli się zupełnie bezpie­
cznymi i, znalazłszy się tain, nie kryli się Ze 
swym procederem, dała władzom możność 
stwierdzenia, że szajka uprawia stale szpiegps-J 
two wojskowe, dostarczając władzom rosyjskim 
planów i innych tajnych dokumentów wojsko 
wych. Zdołano ich przychwycić niemal na go­
rącym uczynku.

Wszelako dochodzenia początkowe natra­
fiły na ogromne trudności. Rw ały się one u- 
stawicznie i było widoczne, że przeciwdziałano 
im środkami skutecznymi. Dopiero przy śledz­
twie, prowadzonem przez sąd lwow-ski, okazała 
się cała ohydna robota szajki.

Stała ona na żołdzie obcym i miała na 
celu wydawanie w ręce państwa ościennego 
przestępców politycznych. Przychodziło jej to 
tern łatwiej, że szajka trudnie się zawodowo 
przemycaniem ludzi za granicę bez paszportów.

ŁotrostwO szajki nie n iało granic. Kiedy 
brakło osób, co do których pewne było, że sta-

jakie z reguły przed przemycaniem znajdowały 
się w jej przechowaniu, podrzucała broszury, 
pisma rewolucyjne i broń, denuncyując nastę­
pnie te osoby żandarnferyi rosyjskiej, jako nic 
bezpiecznych rewolucyonistów.

Liczba ofiar szajki nie da się ustalić. 
W  każdym razie wiadomo, że jest ogromna, a 
nie brak i takich, które życiem przypłaciły swe 
zaufanie do niej

Dotychczas kilka takich faktów jest już 
ustalonych.

I tak dnia 17 kwietnia 19 1 o r. zgłosiło 
się do niej trzech emigrantów socyalistów, któ­
rych szajka zobowiązała się przemycić za kor­
don. Przemycenia dokonał z polecenia szajki 
włościanin Prokop Łysaczuk, któremu Leib 
Weissman zapłacił za to 3  juble, wyznaczając 
godzinę, o której miał przewieźć emigrantów.

Zaledwie emigranci wyruszyli, spostrzeżo­
no tajemnicze znaki, dawane z domu Weissnta- 
nów, stojącego w pobliżu rzeki. Mianowicie 
trzykrotnie podniesiono i spuszczono światło w 
oknie. Gdy emigranci byli na środku rzeki, 
wyskoczyli z ukrycia rosyjscy zomierze. Jeaen 
z emigrantów został ciężko zraniony, jeden 
zdołał uciec na stronę austryacką, a jednego 
żołnierze rosyjscy schwytali. Człowiek ten zo­
stał skazany na śmierć.

W sierpniu tego samego roku szajka prze­
myciła przez granicę kilku emigrantów, ludzi 
zupełnie spokojnych, nie biorących udziału w 
żadnym ruchu politycznym, a przedostawali się 
tą drogą do Rosyi tylko z powodu braku pasz­
portów. U wszystk’ ch tych emigrantów, po 
przytrzymaniu ich przez władze rosyjskie, zna­
leziono ukryte w kuferkach broszury rewolu­
cyjne i rewolwery. Zaznaczyć natęży, żc ku­
ferki te były poprzednio w przechowaniu szajki.

Faktów takich było więcej. Osoby, które 
zoryentowaly się w łotrowskiej robocie szająa 
biła. Poza tein prowadziła handel żywym to­
warem.

Śledztwo prowadzi sędzia lwowski N. 
Zgoralski. Josel i Leib Weissmanowie są o- 
bywatelami austryackimi; Wolf Steinnerg po­
chodź. z Kiszyniowa i schroni) się do Galiryi 
przed pogromami; Steinberg przez pewien czas 
bawił w Prusach, skąd go wydalono. W-

Projekt kongresu słowiańskiego.
Jak wiadomo naszym czytelnikom zebrał 

się w Bolonii nader ltązny, czwarty 7. rzędu, 
międzynarodowy kongres filozofów. Bierze w 
nim udział duść liczny zastęp naszych uczc 
nych, którzy zgłosili nader ciekawe referaty.

Sympatya wlochów dla Polski objawiła 
się jaskrawo w licznem audyto-yum, które ze­
brało się w drugim dniu kongresu na referacie 
p. Wincentego Lutosławskiego o „Mesyanizmic 
polskim* w którym mówca przedstawił znane 
poglądy naszych znakomitych poetów i misty­
ków z doby romantyzmu. O wiele mniej licz­
ne audytoryum miał ten sam referent na dru- 
gipm swetn przemówieniu: „O narodach jako 
realnościach metafizycznych", w którym usiło­
wał wyprowadzić realność narodu z wiecznego 
(rwania dusz indy w .dualnych. Tu prelegent 
spotkał się z energicznem odparciem, ze wzglę­
du na arbitralność swych założeń, ze strony 
kilku mówców, wśród których teden byl pola­
kiem, drugi czechem, a trzeci W łochem  —  p. 
B. Croce.

W  sekcyi estetyki z powodzeniem refero. 
wał p. Kazimierz Wize z pod Borek, w 1Y>- 
znańskiem, któremu na dzień ten powierzył 
przewodnictwo sekcyi p. Croce.

P. Wize występował już na ostatnim kon­
gresie w Heidelbergu. Od szeregu lat pracuje 
on w zakresie estetyki i wydał pracę niemiec­
ką p. t. „Abriss etner Wissenschaftslelire der 
Aesthetik" (Berlin 1909), dedykowaną pamięci 
Juliusza Słowackiego w jego roku jubileuszo­
wym. Główne myśli tej książki streścił obec-

ka, aby uzyskać „poglówne", fabrykowała prze-
\Ve wszechnicy w rocław skiej katedra języ- j stępcó w  polityczn ych  w ten sposób , że ludziom , 

ków słowiańskich ma być obsadzona na nowo do- k tó rzy  oddałi się je j w zaufaniu , do pakunków ,
i

nie w referacie p. t. „Piękno i jego rodzaje*, 
nowią dla władz rosyjskich łup pożądany, szai* JP „Wize jest uczniem M. Dessowa, lecz pracu­

je samodzielnie na polu estetyki.
Trzecim referentem polakiem był M. W. 

Kozłemski. Pod tytułem „Rz»czyWtsl<Jść spo-
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leczaa i prawda socyozoiiczna" usiłował on 
wyjaśnić te dwa kardynalne pojęcia każdej 
nauki: rzeczywistość, jako punkt wyjścia ba­
dań i prawda, jako ich ce l,'w  stosunku do no­
wej nauk: syntetycznej o społeczeństwie i dzie­
jach, której pomysł naszkicował był na ostat­
nim kongresie (w Heidelbergu). Wreszcie p. 
Lubecki mówił „O jednym z czynników po­
stępu*.

Obok nich biorą udział w kongresie na­
stępujący polacy: p. Straszewski z Krakowa,
który od roku ześzłego skończył już zawód 
profesorski po trzydziestoletniej pracy i p. Gar- 
bowski, dotychczasowy profesor zoologii w K ra 
kowie, a który zajął miejsce p. Straszewskiego, 
jako profesor filozofii w tein samem mieście; 
p. Cieszkowski, syn słynnego filozofa, zasłużo­
ny krajowi staraanem wydaniem puścizny nau­
kowej po nim —  obecnie przygotowujący do 
druku ostatni tom dzieła jego „Ojcze nasz* 
Prócz tego kilku młodzieńców — studentów, 
lub osób interesujących się filozofią w roli słu­
chaczów.

Nietylko polacy, lecz i inne narody sło­
wiańskie są reprezentowane aa  kongreaiu bo- 
lońskim. Praga czeska wysłała na miejsce da­
wniej występujących weteranów filozofii dwu 
młodych a pełnych energii docentów; dwu pro­
fesorów z Sofii reprezentuje Bulgaryę; jest kil­
ku rosyan, a C horw atów  reprezentują dwie pa­
nie z Zagrzebia, z których jedna jest dokto­
rem filozofii. Przybył również słowieniec, w y­
kładający w braku własnego uniwersytetu w 
Pradze czeskiej.

Taka kompletna niemal reprezentacya lu­
dów słowiańskich wytworzyła myśl bliższego 
wzajemnego poznania się na polu filozofii, a w 
tym celu zwołania w możliwie najbliższym cza 
sie kongresu filozoficznego słov fańskiego w 
Pradze.

W  celu omówienia tej propozycy* zebrało 
się grono słowiańskie pewnego wieczoru w jc 
dnym z hoteli, przyczcm dla próby mużliwośe: 
wzajemnego rozumienia się obrano język pol­
ski, jako jeżyk dyskusyi. Okazało sie, że na­
daje się on bardzo dobrze do tego celu: prócz 
jedynego rosvanina z głębi Cesarstwa (drugi 
miał lekką znajomość polszczyzny), wszyscy in­
ni słowianie rozumieli dość dobrze mowę pol­
ską, zarówno jak i czeską.

Postanowiono więc przedsięwziąć agita' 
cyę na rzecz owego kongresu słowiańskiego; 
starać się wpływać na pisma filozoficzne sło­
wiańskie, aby otworzyły rubrykę przyszłego 
kongresu, aby dawały staranne sprawozdania z 
literatury filozoiicznej innych ludów słowiań­
skich, a zwłaszcza z pism filozoficznych tych 
ludów, przy czyniać się do wymiany wydaw­
nictw i t. p

Z pism polskich i oficydi.
Nauka. Literatura. Sztuka.

Stulecie „Gazet Lw o w sk ie j" 1 8 1 1 —19 11 . Tom  pierw ­
szy: Część I—II. Z  czterem a portretami i podobi­
zną. N apisali: Ludw ik B ernacki, W ilhelm  Brucnnal- 
ski, Ludw ik Finkel, B ron isław  Gubrynowicz, Fran­
ciszek aworski, Kazim ierz O staszewski-Barański, 

M ichał Rolle , S tan isław  W asylew sk i.

Charakter urzędowy „Gazety Lw ow skiej"—  
czytamy w „Słow ie Polskiem* nie stanowi czyn­
nika, któryby rezultaty badań zbytnio wzboga­
cał, gdyż dzięki niemu, zmniejszyło się znaczę' 
nie ich dla dziejów opinii społecznej: za to hi­
storyk nieraz właśnie z tego powodu s;ęgrue 
do niej, aby znaleźć materyał ważny dla dzie 
jów  stosunku rządu do społeczeństwa.

Przez sto lat „Gazeta Lwowska* samemi 
zmianami swego charakteru uprzytomnia dzieje 
zaboru austryackiego. A  że redaktor „Stule­
cia* wstecz sięgnął poza jej początek, przeto 
wiedzie księga jubileuszowa przez całą historyę 
porozbiorową Gałicyi, krok za kroHem przypo­
minając niejeden moment bolesny lub radosny, 
niejedną rzecz oświetlając w sposób nowy i 
nieraz wzmianką drobną budząc trwałe współ­
brzmienie serca i myśli.

Pole najrozleglejsze zakreśl'* sobie i tło 
najszersze dał badaniom prof. Bructni^dsU w 
monografii swej, obejmującej lata 1 7 7 3 — 18 4 8 . 
Nie poprzestając na możliw’e dokładniejszem 
rozpatrzeniu się w pozostałych produrtiacn piś­
mienniczych, zajął się poszukiwaniami w archi­
wum namiestnictwa i dzięki pracy ogromnej wy­
dobył materyały, dotąd zupełnie nieznane, któ­
re oświetliły warunki, towarzyszące —  względ­
nie przeszkadzające — rozwojowi piśmiennictwa. 
Że zaś przytem za podstawę ocen i wniosków 
wziął porównawczy inąteryał ogólno-austryacki 
i ogól no-europejski, nadał monografii swej zna­
czenie pierwszorzędne, daleko sięgające poza 
bistoryę poszczególnego dziennika.

Foczątki i pierwsze dziesięciolecia rozwoju 
literatury galicyjskiej dotąd nie były naukowo 
opracowane; Zawadzkiego szkic o 1'teraturze w 
Galicy i jest tylko zajmującą pogawędką. Prof. 
Bruchnalski pierwszy dal podwaliny dla praw 
dziwie naukowego zbadania kultury i literatury 
Galicy

Po ogólnej charakterystyce zmienionych 
warunków i ich następstw, śledzi pierwsze 
próby dziennikarstwa, począwszy od francuskiej 
gazety Ossoudiego, nowe dając fakty i oceny, 
usuwając bajki niektóre. Skromne to próby, 
to w obcym języku, to w poisz zyźrtie o stylu 
przerażającym i smętnie komicznej naiwności. 
Jeden dziennik wybija się nad inne —  „Dzjzn- 
nik patryotycznych polityków"; zwróci* nań u- 
wagę już Mauiycy Dzieduszycki, ale dopiero 
prof. Bruchnalski ustalił i historyę tego czaso­
pisma niezwykłego i miejsce mu wyznaczy! 
przez zestawienie z europesskiemi „czasopisma­
mi moralnemi", ród wtodącemi z Anglii.

Przechodząc do bistoryi samej „Gazety*, 
na podstawie materyałów arcb;walnych, nieoce­
nionych dla dziejów stosunku rządu ausbyac- 
kiego do kultury, kreśli pierwsze usiłowania, 
projekty, trudności, układy, z których wreszcie 
wyłoniła się Kratterow ska „Gazeta Lw ow ska", 
bardziej przez rząd kontrolowana, niż popierana, 
pod kolej nem kierownictwem: założyciela Bęa- 
sy, Michałowicza J. N. Kamińskiego, dc cho­
dząca do r. 1848, w którym staje się organem 
rządowym.

Rozpatrzone zostały wszystkie zagadnie­
nia, łączące się z wydawaniem pisma, zbadany 
wpływ cenzury, źródła tiećci— wreszcie umiejęt­
ne a zwięzłe ugrupowanie tego, co zawiera 
„Gazeta" w tym okresie długim, lecz piało u- 
1 #zmaiconyra, dało jasny obraz pisma, które 
skutkiem warunków swych „nie było ani lep- 
szein, ani gorszcin od żadnej najlepszej a współ­
czesnej sobie gazety prowincjonalnej w Au- 
stryi".

Dzieje „Gazety* w latach 18 4 8 — 1862
przedstawi! profesor Gubrynowicz, włączywszy

do monografii pogląd na nową erę dziennikar­
stwa galicyjskiego, na powstanie organów no­
wych, ich kierunki, stosunki i walki.

Okres następny opracował dr. Ostaszew- 
ski-Barański, a dzieje pism? z czasów kiero­
wnictwa W ładysława Łozińskiego (18 7 3— 1883), 
który za cel sobie postawił, „aby każdy woźny 
urzędowy, który będzie „Gazetę Lwowską" 
czytał, czuł się polakiem "--dał profesor Finkel.

Wreszcie lata ostatnie, lata redaktora 
Kiechowieckiego Adama wyłożyli wspólnie prof. 
Gubrynowicz i Michał Rolle.

Część drugą dzieła stanowią życiorysy.. 
Dr. St. W asylewski kreśli potrójną działalność 
Mikołaja Michalewicza, pierwszego profesora 
języka i literatury polskiej na uniwersytecie, 
lwowskim, kierownika zakładu im. Ossolińskich 
i redaktora „Gazety Lw ow skie/1, co wiele zdzia­
łać mogąc, zawiódł oczekHvanIa, ale przecież 
na zapomnienie ni ? zasłużył. Dr. L . Bernacki 
podaje bardzo cenne materyały do monografii
0 J .  N. Kamińskim i początkowych dziejów 
teatru lwowskiego. Trochę dziwaczną, ale ba, • 
dzo ciekawą postać Sartyniego wydobywa z 
niepamięci F. Jaworski, Dr Ostaszewski-Ba­
rański wskrzesza osobistość skromnego Rudyń- 
skiego, przypomina jedną z piękny ch postaci 
dawnieiszego pokolenia, Franciszka W aligór­
skiego i daje sympatyczną sylwetkę nestora 
dziennika) zy dzisiejszych, Stanisława Nowiń­
skiego.

Wielką ksijgę zamyka się z przeświad­
czeniem, że „Gazeta Lw ow ska", mimo wszel­
kich utrudniających warunków w ciągu stule­
tniego istnienia dobrze się zasłużyła około kul­
tury polskiej, ci zaś, którzy z powodu je j jubi­
leuszu podjęli się pracy niemałej, dobrze się 
zasłużyli około polskiej nauki.
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Wystawa w yaakzM w  pelskicl*.
W  gmachu politechniki lwowskiej otwarto 

we wtorek pieiwszą wystawę wynalazków poi 
skirh, urządzoną pizez komitet z ramienia 
„Związku wynalazców".

W  oiwari iu wzięło udział liczne grono 
osób, między innemi reprezentanci miasta pre 
zydent Ciurhciński i wiceprezydent Epler, któ­
ry również reprezentował Towarzystwo poli 
techniczne, z ramienia politechniki rektor Pa 
wlewsk,, z Izby handlowej wicesekretarz d-r 
Korkis, Instytutu technologicznego p. Eile, 
z K oła młynarzy pp. Lauruk i Inglot, dalej re­
prezentanci towarzystw młodzieży-technickiej
1 inni.

Pierwszy przemówił prezes komitetu prof. 
d-r Wątorek, podkreślając, że wystawa ta jest 
zaczątkiem wystaw peryodyczuych, poczem po 
krótkiem przemówieniu prezydent Ciuchciński 
otworzył wystawę. Przemawiali jeszcze kustosz 
d-r Urban Massalski, który zaznaczył, że rów ­
nocześnie zostaje otwarte Muzeum wynalazków 
i handlu, sekretarz wystawy, redaktor „Dźwi­
gni* p. Korosteński, wreszcie rektor Pawlew 
ski, który podkreślił nadspodziewanie liczny u- 
dzial wystawców.

W ystawa zajmuje dużą salę wykładową. 
Szczegółowy opis podamy później. Na razie za­
znaczyć należy, że praca po'ska wynalazcza 
przedstawia się bardzo korzystnie. Są na w y­
stawie wynalazki z zakresu wiertnictwa inż. 
W acława W olskiego, d-r Dunikowskiego, dalej 
p. Warmiczki z zakresu kolejnictwa i armatury 
kotłów, inż. Bielińskiego z W arszawy z zakresu 
nowych konstrukcji meblowych, p. Mazurkie­
wicza z zakresu stolarstwa meblowego, inż. 
Spero z zakresu budownictwa, p. Lorenza 
z zakresu gorzelnictwa, pp. Izdebskiego i W y­
gnańca z zakresu kolejnictwa, pp Akslera 
i Świeżego z zakresu chemii.

Jest dalej kilka praktyczncch nowości, 
wynalazku p. Flelda, karabin sprzedany do A n­
glii inż. W esołowskiego, aparat do telefonowa­
nia i telegrafowania ze statków pp. Bojarskich, 
zabezpieczania kas inż. Piotrowskiego, w yna­
lazki p. Książkiewicza z zakresu blacharstwa, 
szereg praktycznych urządzeń z zakresu ślusar­
stwa p Suplaka, maszynka do wytwarzania 
lodu p. Danielca i w. in.

Przez cały czas wystawy odbywać się bę­
dą wykłady z demonstracyami, które mieć będą 
sami wynalazcy. W ówczas będzie można szcze­
gółowo zająć się poszczególnymi yvt alazkami.

W ystawa, która ma dać podstawę do 
stworzenia Muzeum, trwać będzie do 17  b. m., 
ewentualnie 49 5  naja b. r. n st.

...

XI zjazd tekarzy 
i przyrodników polskich.
Komitet gospodarczy X I zjazdu lekarzy 1 

przyrodników polskich donosi, iż nadchodzący 
Zjazd zapowiada się coraz pomyjiniej. Prze­
wodniczący kom. gosp. prof. d r Julia.) Nowak 
udał się osobiście do W arszawy, Poznania i 
Lw ow a, aby w osobisten zetknięciu dowie­
dzieć sie o życzeniach i zamiarach gości, któ­
rych w tym roku witać będ. ;ie Kraków. Pomi­
mo chwilowych trudności, które nastręczał osta­
teczny wybór terminu Zjazdu —  termin ten 
nieodwołalnie ustanowiono na d. 5— 9 lipca b. 
r —  uczestnictwo gości, poza galicyjskich bę­
dzie w tym roku wyjątkowe liczne. Prace 
sekcyi, w których cały szereg tematów nauko­
wych będzie przedstawiony przez uproszonych 
referentów, postępują bardzo raźno, tak iż w 
pierwszych dniach maja ulcaże się iuż szczegó­
łowy pi ogram obrad wszystkich sekryi. Nie­
które sekeye urządzają wystawę okazów, ty­
czących się danej specyalrości tak np. w sek­
cyi mineralogicznej odbędzie się wystawa mi­
nerałów polskich, na które nadesłane będą o- 
kazy również z wiedeńskiego muzeum nadwor­
nego.

Również towarzyska strona Zjazdu nie 
będzie zaniedbana. Oprócz dwu urzędowych, 
zebi ań, urządzonych przez komitet gospodarczy 
i przez radę miejską, odbędzie się cały szereg 
przyjęć u członków komitetu i gospodarzy 
sekcyi. Jako  pam ątkę z pobytu w Krakowie 
komitet gospodarczy przygotowuje artystyczną 
tekę z najpiękniejszymi widokami Krakowa w 
reprodukcyi autolitngraficznej. Odbędzie się ta­
kże wycieczka do salin wielickich.

365*10 rocznie.
Socyalistyczny postęp republiki francuskiej 

idzie coraz szerszeini drogam i szybkiego rozkładu 
i zaniku rzekom ych suCyali/mu cnót i ideałów. Oto 
św ieży przykład:

Elegancki, dojrzałego wieku p. R iv ier w yn a­
ją ł sobie w  Paryżu, temu parę m iesięcy, obszerne

mieszkanie przy skromnej ulicy, um eblował je  biu­
rowo, sprow adził kilkunastu rułodych urzędników, na 
głównych drzwiach Umieścił tablicę z napisem - — 
„Rente bim ensuelle"—dochód dwa razy na 1 aiesiąc— 
i rozesłał po Paryżu kilkanaście tysięcy okólników. 
Przedstaw ił się w  nich, jako bankier, dokładnie 
znający zakulisowe m achinacye giełdy, posiadający 
długoletnie na niej doświadczenie, znaczne fundu­
sze i umiejętność w yzyskania codziennej sytuacyi 
giełdow ej na niezawodną korzyść sw ych klientów. 
Obiecał im absolutnie pew ny dochód od złożonvch 
u niego sum - - dochód mniej więcej 365';, w yp ła­
calny ,v b.urze „Renty" dw a razy na miesiąc. Do­
dał, że operuje najmniejszą w kładką w ysokości 25, 
największą 100,000 franków.

Klientów znajazł natychmiast — i to tylu, że 
musiał odrazu powiększyć b iurow y persone! Mo­
neta sp iyw ała  mu do kasy cocb.ień w przeciętnej 
sumie ogólnej około 20,000 fr. 1 klienci byli z ban 
kiera aż nadto zadowoleni. W ygryw ali - -  z nigdy 
iliezavvodząeą pewnością i punktualnością — zara­
biali faktycznie na sw ych inw estacyaeh okuło 365",, 
dwa razy na miesiąc... przez całe dw a nresiące. 
S ła w a  genialnego gracza rozeszła się po Paryżu, 
po Frar.cyi słom ianym  ogniem. Potoki, rzeki złota 
p łyn ęły do ka^y pana Ludw ika R iv ie r ’a.

Tyle sprytu i szczęścia i rzetelności zacieka­
w iło prefekturę policyi. Gdy jednak ciche docho­
dzenia tajnej policyi nie odkryw ały dokoła osoby 
oajikiera żadnych :drożności, a w ładze mimc to nie 
zdołały uwierzyć w jego zjaw iskow ą uezc.wą ge- 
nialność — prefekt zaprosił p. R iv ie r 'a  do siebie na 
poufną konferencyę.

Tu szczęście opuściło bankiera. S tracił zi­
mną krew, zapomniał o głośnych precedensach w  
tej samej prefekturze, uw ierzył w  katońską suro­
w ość je j etyki i... zamiast ją  w ciągnąć w  sw oje si 
dla, zamiast choć jedną operacyą „Renty" pow ię­
kszyć rlochody prefekta o 365 proc. — p. R iv ier 
zmieszał się podczas konierencyi, operacye swoje 
opisyw ał niejasno, na w iele pytań dat odpowiedzi 
wym ijające, sprzeczne. T o  przekonało prefekta, że 
miał do czynienia z człowiekiem , zdobywającym , 
sobie ostrogi rycerza przem ysłu, — a b  go nie 
przekonało o... słabym zm yśle oryeutacyjnym  w ła ­
ściciela i dyrektora „Renty". W ięc — pożegnał 
go, w ypuścił go na wolność i tylko dał mu urzę­
dową przestrogę.

Bankier skorzystał z niej — lecz nie tak, jak  
się może po nim spodziewano w prefekturze, bo... 
nazajutrz znikł! Razem  z nim zniknęły wszystkie 
kapitały „R enty", a pozostała kasa, w  której >. Ki 
Yicr złożył dokument, stw ierdzający, iż „krzyw dzące 
jego dobrą staw ę szykany policyjne zmuszają go' 
do... podania się o dym isyę!" faklej w ysokości łu ­
py bankowe w yniósł nie czekająe na dym isyę od 
swoich klientów, dotychczas niewiadomo - a le  mó 
w ią o kilku milionach.

J a r  Narodfiwy.
Zarząd Towarzystwa Szkoły Ludowej w 

G alic ji wydal następującą odezwę:

„Polacy!
W  sto lat po zaprzysiężeniu przez króla 

i stany wiekopomnej Konstytucyi Trzeciego 
Maja, dnia 3 maja 18 9 1 r. rzucono w Krako­
wie myśl, aby ku uczczeniu tego najszczytniej­
szego w dziejach Polski momentu, stworzyć 
organizacyę, któraby otoczyła opieką szkolni­
ctwo polskie, zakładała nowe szkoły tam, gdzie 
ich powołane władze założyć nie chcą czy nie 
mogą, brała w obronę mowę i obyczaj polski 
tam, gdzie im grozi niebezpieczeństwo, a wiec 
przede wszy stkiem na kresach.

Z  tej myśli zrodził się czyn. Ziarno, w 
porę rzucone w urodzajną glebę, wydało plon: 
dorobek dwudziestoletniej pracy Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Co T . S. L  dla sprawy narodowej uczy 
nilo nie tu miejsce przypominać. Każdy rok 
w dziejach jego rozwoju zaznaczaj się przyro­
stem nowych szkól i placówek oświatowych, 
wydzieraniem tysięcy dziatwy polskiej z pod 
wrogich nam wpływówn W  kraju powstają co 
raz to nowe i coraz doskonalsze bursy, otacza­
jące opieką uczącą się młodzież najuboższą 
z miast i wsi. Tysiące czytelń i bibliotek T, 
S. L . powstaje i rozwija się w ogniska oświa­
ty narodowej; przez tysiące odczytów, obcho­
dów narodowych i przedstawień scenicznych, 
przez setki tysięcy wypożyczanych co roku 
książek płynie i dociera do ludu myśl i kultura 
polska.

2 gimnazya realne, 2 seminarya nauczy­
cielskie, 5 szkól wydziałowych, 100 szkół ludo­
wych, 147 kursów nauki początkowej, 30 kur­
sów uzupełniających przemysłowych, 18  burs, 
14  ochronek i 1 1  domów ludowych, oraz z gó­
rą 2,000 czytelń ludowych— oto dwudziestole­
tni dorobek T . S. L ., oto owoc twórczych sił 
polskiego narodu w dziedzinie oświaty na prze 
strzeni od Zbrucza pod Ostrawicę.

Podejmując zadania często ponad siły, T. 
S . L. postępuje w myśl testamentu, przekaza­
nego mu przez nieśmiertelnego wieszcza i zało­
życiela Towai zystwa Adama Asnyka:

„M iejmy nadzieję, nie tę lichą marną,
Co rdzeń spróchniały w  w ątły kwiat ubiera, 
Lecz tę niezłomną, która tkwi jak  ziarno 
Przyszłych poświęceń w  duszy bohatera.

Miejmy odwagę, nie tę jednodniową,
Co w  rozpaczliwem  przedsięw zięciu pryska, 
Lecz tę, co wiecznie z podniesioną głow ą 
Nie da się zepchnąć z sw ego stanowiska".

Nie tylko ze zdobytego stąnowiska ustą­
pić, ale wciąż naprzód iść w obronie tego, co 
nasze, a co nam obca moc wydarła— jest ha 
slrm Towai zystwa Szkoły Ludowej! Z  tern 
hasłem idzie ono na przebój i z otwartą przy­
łbicą podejmuje walkę: z uaporem i przewagą
wrogą z jednej a z biernością i apatyą tych, 
którzy dotąd w szeregach naszych jeszcze nie 
stanęli, z drugiej strony.

Dzień rocznicy Konstytucyi Trzeciego M a­
ja  w roku hieźącym, to zarazem jubileusz dwu­
dziestolecia T . S . L ., to święto dożynek insty­
tucji, która niesie płon narodowi, plon obfity, 
a da Bóg, będzie jeszcze obfitszy w dalszych 
latach.

Wierzymy też, że społeczeństwo polskie, 
dla celów T  S. L . zawsze ofiarne, w roku 
bieżącym jubileuszowym jeszcze wydatniej, niż 
w latach poprzednich cele narodowe poprz: 
i na tradycyjny doroczny Dar narodowy Trze 
ciego Maja jeszcze hojniejsze, niż dotąd, rzuci 
ofiary.

Pan możny i chłop ubogi, starzec i dzie­
cko, niewiasta i mąż, każdy odpowiednio do 
możności niech dorzuci stroi grosz do wspól­
nej skarbnicy, Tiech przyłoży rękę do dzieła, 
którego podstawą miłość ludu i Ojczyzny.—  
We wSipólności myśli i wspólności celów tkwi 
nasza nadzieja w odrodzenie narodu!

K taków , dnia 3 m aja 19 1 1  roku.

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej

m m m m m m  

Buil*et nu ro k  1911.
Jak  wiadomo, dnia 5-go kwietnia został; 

zatwierdzony opracowany przez izby prawodaw­
cze budżet na rok 1 9 1 1 .

W  swoim czasie podawaliśmy już najw aż­
niejsze cyfry preliminarza budżetowego. Obe­
cnie przytaczamy budżet w całości, w ostatecz­
nej jegc postaci.

Dochody zwyczajne.
Podatki bezpośr....................Rb. 210,976,344
Podatki pośred........................ ,, 387 i5 3 2 ,5co-
O p ł a t y .........................................„ *ib9 .355 .66(Ł
Regalia  ...................................„ 849,651,830
Maj. i kapit. państw. . . . „ 765,160,476
Sprzed, maj. pań....................„ 1,807,880
Opłaty wykup.................................„ 719,700-
Zwrot wyd. skarbu pań. . „ 106,470,204
Dochody ró ż n e ...................... „ 16 ,034,233

Rb. 2,707,708,827 

Dochody nadzwyczajne.
Wkłady wiecz.............................. Rb. 2,400,000
Zwrot długu żywn. . . . „ 10,000,000

Rb. 12,400,000

Ogółem doch. . . . Rb. 2,720,108,827

W ydatki zwyczajne.
Ministr. dworu . . . .  Rb. *6,359,595
Najw. instyt. państw. . . „ 8 ,265,532
Synod świąt............................. „ 37,533,478
Min. spraw. wewn. . . . „ *63,368,330
j j p .  skarbu .............................„ 4 °9 ,387,355
Min. sprawied..............  „ 77,076,263
M,n. spr. zagr......................... „ 6,273,595
Min. o ś w i a t y ...................... „ 9 7 ,5 7 2 ,io i
Min. komunik...........................„ 548,208,771
M,n. band. i przetn. . . . „ 40,788,067
Gt. za-z. roln...........................„ 101,496,464
Gi. zarz. stadnin . . . . „ 2 , ° 35,*79
Ivlin. w o jn y ................................... „ 482,683,724
Min. niaryn.............................. „ 108,256,600
Kontrola uaństw.................... „ 10,798,462
Opłaty proc. od poż. . . „ 407,166,704
Na wyd. nieprzew. . . . „ 10,000,000

Rb 2,527,272,220 

W ydatki nadzwyczajne.
Wyd. po wojnie jap. . . Rb. 2 ,303,410
Na wyd. gosp. min. w jjn y  . „ 48,600,000
Na bud. kolei żel. „ 95,218,165-
Dła kolei pryw ....................... „ 1,4 19 ,19 4
Splata długu państ. . . . „ 45,295,838

Rb. 192,836,607

Ogółem wyd. . . . R b .  2 ,720,108,827

Przewyżka dochodów nad wydatkami sięg­
nęła cyfry przeszło 45 milionów rubli, które u- 
żyto na spłatę części długi pąnstwowego.

IT RPIPPK A  P R O W IN C Y O N A L M A r

(Z pism i od korespondentów).

—  Ze Starckon stah tyn cw skiego  T -w a 
Boifljtęzego- Doroczne walne zebranie Tow a­
rzystwa ro*niczęgo odbedzie się w Starokon- 
stąntynowie d. 8-go maja. Równocześnie mieć 
będzie miejsce wybór prezesa rady sekcyi ho­
dowlanej I wołypskięgo związku hodowli koni.

—  Dla hodOWCÓW- Otrzymujemy pismo 
następujące: Hodowcy, którzy życ/ą sobie na­
być reprodi^^iry rąsy ajiel$j;ich roboczych. 
.„■Sohire*■ •aeebcg-.swiacać po 
oryginalne ogiery obydwóch tych odmian po 
krewnych do firmy A . Romanowski, Meltlsach 
Ost. Pr. (Prusy Wschodnie) po ogiery pól i 3/4 
krwi „SchLe" do firmy: II. v. Stein, Kurlan- 
dya w Schónherg, poczta i telegraf w uuejscu, 
stącyą kolei Neugut. (Dobra M- bar. Korffa). 
A. Roi nanowski do§ta*ia ogiery do stacyi 
M ława, licząc za pięrwszego /ogiera 30 rb., zą 
następne ra?eir. dostawione po 10  rb. trans­
portu. H. v. Stein w ysyła ogiery swezni ludź­
mi za zwrotem kosztów przewozu do oznaczo­
nych s.tacyi. Obydwie fi-ęny są solidne, ogiera 
niepewnego nie wyszlą

Wsk^zóy/kaini służyć mogą za dołączeniem 
marki na od d o  wiedź. Listy do obu fi rui pisa­
ne być mogą w polskim języku. A . Wilkońsl i 
w Hleznfij’— poczta I u-bar W ółyńsk’

—  Słafee w yniki. W  organie chełmskiego 
bractwa prawosławnego „Bratskaja Biesieda", 
zamieszczono artykuł duchownego Kcdb-usa, któ­
ry  uikarża się, że pomimo rady misyojuarskiej 
w eparchi- chełmskiej oraz zabiegów parochów, 
zwalczających usilnie katolicyzm, przechodzenie 
z prawosławia na katolicyzm w Che<mszc7yżnie 
trwa W dalszym ciągu. Autor wini o to radę 
misyonarrką, która wykazuje „niedość spręży­
stą" działalność.

— Aresztowanie inteligencji Z  Pińska do w i­
leńskiego „Gońca Codziennego" d inoszą o ruasowem 
aresztowaniu iwteligencyi polskjcj w tem mmścic.

Przed kilku dniami 1 nianowicie zrewi lowano 
mieszkanie p Skirm untowej, żony naczelnika dy­
stansu żeglugi wodnej, p Korzeniowskiej, p. Ma­
kowskiej, b. buchaUenki Banku poleskiego i innych.

Jedno.cześnie dokonano rew izy. u p SjauisN 
w a Św ieżyńskiego, członka stałego pińskiej kc tnisyi 
powiatowej urządzeń rolnych, dyrektora Banku po- 
łeąk rsgo d  sędziego honorowego

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dajś 16  (99) M arceliana i Lam perta M. 
lytro 47 (30) Aniceta P. M., R oberta W .

W schód t-odća o godz. 4 m . 42. 
Zachód SJońCl o godr 7 ar 13 
Długość dala godz. 14  a .  3 1

K«landąr,?yfc Historyczny.
Ib ffltO) JT w irtn 1* .

Pióku 1849 Protcstacya poznańska prze­
ciwko wcieleniu 00 Niemiec.

—  W sprawie rofo my ziemskiej- Na
zapytacie guóemialnego zarządu ziemskiego, 
czy czynszownicy mają być .włączani do l.ęi 
.wyborców ziemskich —  zarządzający głównym 
wydziałem do spraw gospodarki miejscowej, 
p. Gerbel dał odpowiedź ‘w Rrdzaca. z tem, iż 
prawo udziału w wyDorach ■ przysługuje czyn- 
szojynikom z tytułu nieruchomości miejskich, J 
alt tylko w miasteczkach, posiadających ustrój 
miejski Kijowski gubi rnialny zarząd ziemski 
wyjaśnił wczoraj, iż pod miasteczkami, posu.- 
dającemi ustrój miejski, należy rozumieć takie, 
,w których -najdują się ^arządy mieszczańskie. 
W yjaśnienie powyższe zostało wczoraj zakomu­
nikowane zarządom '4 tmsLim powiatowym z 
poleceniem sporządzenia wykazów takich m ia­
steczek w każdym powiecie.

Na skutek odnośnych starań komi­
tetu światoszyńskiego o włączenie miejscowych

właścicieli willi do ziemskich nst wyborczyc.i, 
naczelnik glńwnego zarządu do spraw gospo­
darki lokalnej, Gerbel zawiadomił wczoraj tele­
graficznie general-gubernatora kijowskiego, że 
właściciele willi podmiejskich mogą być umie­
szczani na ziemskich listach wyborczych na 
ogólnych podstawach Dosiadania przez nich 
nierucnomoSci, chociażby takowe znajdowały 
się na gruncie dzierżawionym, o ile majątek 
ten został oszacowany dla pobierania podatku 
ziemskiego.

—  Wycieczka młodych turystów lwow-
skirh- Onegdaj przybyia do K ijow a wycieczka 
gimnazyuin III (Franciszka Józefa) ze Lw ow a 
złożona z 2 profesorów (Łańcuckiego i Łaben- 
dzińsl.iegoi i *0 uczniów. Przebyła ona w na- 
szem mieście przez piątek i znajduje się już u 
kresu podróży po R osyi południowej, dokona­
nej w przeciągu 2 tygodni świąt wielkanocnych. 
W yruszywszy d. 3 1  marca ze Lw ow a koleją 
do Iwania Pustego, przeszli, wytrawno w w y­
cieczkach karpackich, miodzi turyści lwowscy 
granicę pod Okopami św Trójcy, następnie 
dotarli przez Zwaniec do Rudy, nader gościn­
nie podejmowani przez p. p. Żebrowskich. Przy­
bywszy podwodami do stacyi Łargi, jechali ko­
leją do Mohylewa, następnie parowcem po u- 
roczym Dniestrze przez Soroki do Rybnicy. 
Stąd wycieczkowicze udali się koleją c*o Odesy, 
a następnie parowcem „Aleksander" do Sew a­
stopola i Jałty.

Zwiedzono Liwadyę, a  następnie wyru- 
szo na Ajudag pieszo nadmorską drogą do 
Ałuszty, stąd również pieszo puprzez góry 
^Czatyrdag) do Symferopola. K ilcją dotarto 
dalej do Aleksandrowska, skąd via Kiczsas u- 
dano się w podróż, pjeszą prąpz step do Eka- 
terynoslawia, przyczem zrobiono w 2 dniach 
SlO wiorst i zwiedzono główny, potężny poroh 
„Nienasycicc". Parowcem .udano się następnie 
do Kijowa, dokąd wycieczkowicze onegda, w 
dobrem zdrowiu i wesołych humorach zawijali. 
Wczoraj wieczorem młodzi turyści wyjecnah na 
Wołoczysk do Lwowa.

—  Przeciwko nadużyciom. Na C X V II 
ogólnym zjeździ; przedstawicie.’ 1 kolei żelaznych 
podniesiony zostanie projekt skasowania prawa 
zatrzymywania się po drodze podróżnych, jadą­
cych pociągami komunikacyi miejscowej do 160 
wiorst. Ograniczenie to ma być wprowadzone 
w celu zapobieżeń, a nadużyciom ze strony ka 
syerów i konduktorów z biletami na maie od­
ległości.

—  Nowe przystanki. Ministerstwo ko­
munikacyi zezwoliło zarządowi kolei Południo­
wo-Zachodnich. w razie starań miejscowych 
mieszkańców, zezwalać na przyjmowanie na 
pociągi i wysiadanie' podróżnych na przystan­
kach, otwieranych tymczasowo w okresie prze­
wozu produktów gosD.ądarstwa wiejskiego.

—  Pożyczka obiiiacyjna. Gubernator ki­
jowski zawiadomił prezydenta miasta, p. Djako- 
wa o Najwyższem zezwoleniu na emisyę po­
życzki obligacyjnej w kw. 2 mil. rb. nominal­
nie na budowę w Kijowie koszar wojskowych. 
Stosownie do warunków pożyczki zarząd miej­
ski ma prawo do wydatkowania funduszów, u- 
zyskanych przez pożyczkę, dopiero po zatwier­
dzeniu kosztorysów i pianó^ technicznych bu­
dowli. Przy dawaniu obstalunków Drzedewszy- 
stki-em pow n ny być uwzględniane fabryki i ma- 
teryaly krajowe. O leby pożyczka nie została 
zrealizowana w ciągu 3  lat od wydania pozwo­
lenia, miasto dla realizacji w ciągu dwu na­
stępnych lat powinno uzyskać speryalne pozwo­
lenie ministra skąrbu, po 2 latach zaś pozwo­
lenie traci moc obowiązującą.

—  Echa rewizyi senatorskiej. Dowo­
dzący wojskami kijowskiego okręgu wojennego 
prztsiął wczoraj do kijowskiemu sądu wojenuo- 
oLręeowego zatwierdzoną przez siebie opinię 
prokuratora sądu wojennego w sprawie odda­
nia poci sąd za nadużycia służbowe, wykryte 
przez revrizyę senatora Diediuhna, inżynierów 
wojskowych: podp. S. Sir.irnowa, kapitana M. 
Najdbeźciińskiegc, kapitana P. Kąsjandra, po­
rucznika W. BylŁisidego,— urzędników kijow­
skiego zarządu inżynieryi wojskowej M. Pere- 
jasławskiego i M. Sokoknkę,— kancelistów: Cb. 
żacharenkę, A . Pczelina, A . Mąsisimczuka, A . 
Wowczenkę, A . Frycza, M Połtawcewa, P. 
Trunowa i L . Zajcewa, oskarżonych z art 
377> 378, 372, 4 1 1 ,  kodęksu karnegc i art. 
205 t. X X lI zbioru ust. woj.

Spraw ę co dc, podpułkownika inżynieryi 
wojskowej Fomina i dozorcy bunynków rządo­
wych Tokara umorzono: pierwszego z powudi 
stwerdzenia jego rozstroju umysłowego, dru­
giego zaś z .powodu braku dowodow winy.

—  Zatwierdzenie prezydenta miasta. P.
II. Diąkowa, wybranego na prezydenta miasta 
pa czterolecie ,19 1-1— 10 14  r., minister spraw 
wewnętrznych zatwierdzi! na tem stanowisku.

—  Z sekcyi gcrzelniczej. Termin pre- 
kluzyjny składania ddhla-acyi i opłat człon­
kowskich przez go>-zelników, zamierzających 
przystąpić do sekcyi gurzelciczcj kijowskiego 
i wa rolniczego upływa z d. 25 kwietnia. P o ­
nieważ nieuiszczenie się w tym terminie ze 
skiadki uważane jest jirzez zarząd sekcyi za 
odmowną odpowiedź na zaproszenie do sekcyi, 
gorzelnicy gub. kijowskiej spiesz? składać wpi­
sowe, a ilość członków wzrosła już o tyle, że 
w ostatnich dniach kwietnia r. b. zostanie 
zwołane walne zebranie dla wyboru delegatów 
sekcyi na zjazd wszecfirosyjsklego T-w a go- 
rzelmczego w Petersburgu, na którym zosta­
nie rozpatrzona kwesty? określenia ceny spiry­
tusu w calem państwie na przyszłe trzechiecie, 
Nu v/ul nem zebraniu zostanie podniesiona i 
ostatecznie rozwiązana kwestya utworzenia 
związku rejonowego Tow. gorzelniczych dla 
sprzedaży spirytusu wolnego.

—  Fałszywy alarm. Prof. Wysnkowicz. 
zakomunikował zarządowi miejskiemu rezultaty 
anaLzy bakteryologicznej szczurów, złowionych 
w składach i młynach nad Dnieprem, ja/to po­
siadających symptomaty dżumy. Analiza do­
konana w instytucie bakteryologhsrnem stw ier­
dziła z caią pewnością, iż szczury Dyły zdrowe.

— Przed popisami Utnczkina. w  celu
przewiezienia wszystkich ciekawych, którzy bę- 
,dą przyglądać się wzlotom Utoczkina, T o w a­
rzystwo tramwajowe zwiększy w amc dzisiej­
szym ilość wozów tramwajowych na wszy stkich 
czterech liniach, prowadzących na Peczersk. 
Towarzystwo zwrócił o się również do policyi 
z prośby o zapobieżenie zbytniemu przepełnieniu 
tramwajów. Na pomoc policyi ściągnięte zo­
staną oddziały wojsaa-

— Odwołanie ^eportacyi. W ydalonej z 
granic Rosyi w drodze administracyjnej A. 
S/.czerbiriównie na mocy npwego rozporządze­
nia pozwolono powrócić uo Kijowa.

OSOBISTE
— Dziś przybędzie z Petersburga na 

czclnik głównego zarządu dróg wodnych i szo­
sowych, ks. Szachowskoj, który obejrzy nie­
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które szosy oraz parortnlki rządowe okręgu 
kijowskiego.

— N IE W Ł A Ś C IW A  Z A B A W A . W  jaki spo­
sób baw ią sit; niektórzy m ający pretensye <lo „inte- 
ligen cvi“ młodzi ludzie, św iadczy iak> następujący:

Trzech osobników, dobrze podochoeonych, 
w racało  wczoraj w  nocy z „O lim pu". Wtem zw rócił 
ich uwagę ie\y z terraotty, będący kopią lw a Ca- 
nossy, m ieszczący się przy w ejściu  do magazynu 
p. A ndrzejow skicgo. Zapragnąw szy w yp rób ow ać 
jego w ytrzym ałość chw ycili w e trzech „lw a" i rzu 
ciii go z całyj siły o granitowe schody. Gdy siróź 
nocny chciał im przeszkodzić w  tej pięknej zajja-^ 
wie, zagrozili mu pobiciem, a gdy to go nie prze­
straszyło i chciał ich ująć, awanturnicy umknęli 
de 3źką. Fak i to nader smutny, św iadczący o w an­
dalizmie publiczności kijowskiej. Policya, jak  zw y­
kle, była  nieobecna.

S T R Z E L A N IN A  W  C Y R K U L E . W czoraj 
w ieczorem  “ gen* policyi śledczej odstawił do cyr 
kuta starokijowskiego aresztowanego na dworcu 
kolejowym  niejakiego T . Rugę, który zbiegł i w ię 
“ śen.. Podczas pisania protokółu Buga usiłował 
zbiedz. Zauw ażył to jeden ze stójkowych, który 
strzelił do uciekającego 4 razy. Jedna z kul taniła 
R. w  szv ję, poczem B uga padł na ziemię. R ana 
jest niebezpieczną.

— P O L E W A N IE  U L IC . Z dnia wczorajsze 
go wznowione zostało obowiązkowe polew anie ulic

— K R A D Z IE Ż E . Z  mieszkania W. Cym bali­
sty (W . W asylkow ska 43 ) skradziono srebro stoło­
w e wartości t o o  rb.

Na rynku Halickim  z wozu Czajkowskiego 
skradziono skrzynkę z tytoniem.

Przy zatił. O bstryiatornym  N» 5 skradziono., 
7.  m ieszkania A . G łow ackiego sam owar.

r  domu K  96 przy iił D vm itrowskiej skra­
dziono przez okno ubranie z mieszkania Artem jew a.

N a r jn k t  Żytnim skradziono rozwozicielowi 
Słobodianow i liutelke soirytnsu denaturowanego.) 
Złodzieja, 13-letniego Ś. m raw skiego, zatrzymano.

Z  mieszkania adwokata Matusiewicza (Lew a- 
szowska 20) skradziono zegarek.

Na Kreszczatyku w  tram waju skradziono Ne- 
menowł pugilares 40 rb. i w ekslem  na 100 rb,,1- 
podpisanym  przez W . Lew kow t :za.

— .U W O LN IEN IE. D. 3-go kwietnia z w ię­
zienia łujanowieckiego wypuszczono przestępcę p o­
litycznego J . Poh woja.

— ZA M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . Przy u l.B ory- 
soglebskicj Ns 1 5 otruła się Helena S. Pogotowie 
udzieliło i ej pomocy.

— P R Z E Z  OMYŁKI*;. W  domu Aa j 8  przy. 
ul. Trzech Św iętych  student D. Abaszidze przez 
om yłkę wyjpił p<5J szklanki benzyny. Pogotowie 
udzieliło mu pom ocy. r

— K R Y JÓ W K A  Z Ł O D Z IE JS K A . W  domu'. 
•V 'po przy ul. Podgórnej w ykryto kryjów kę z!o 
dziejską, w  ki 5rej ajresziowa.no Kozłowa, Mosiaka, 
i M andztlewskiego, łtó rzy  przed paru di.iami okra-’ 
d li E . OjuiZLjjew.tcza tŻy^a*sk» 118 ).

— U JE C IE  Z Ł O D Z IE JA . Na Pądule zatrzy:i. 
«iano niebezpiecznego złodzieja, pozawionego prawi 
-Jelesina. •

— N IE O ST R O Ż N A  JA Z D A . Na ul. M -BO  
ffo^.ieszczcńskiej rozwozieiel piwa najechał na p„- 
wóz d-ra Piwońskiego, p rz y c a ń T  pdwóz przew ró­
c ił ;ię, a leon zaczął nosić, ciągnąc' za sobą prze­
w rócony powóz i furmana. Na szczęście koń ude­
rz y ł się o słup telegraficzny i stanął na miejscu 
/o w ó z  uległ rozbiciu, furman potłuczeniu całego

1X1 ** pi dUJ DUbtdJI
dziewczynkę skle pową z reizią z 25 rb. Pt1
'uwzględniono. Na 'ulicy kobieta odebrała 
cz y sce  pienią :e. a następnie ’  * ”

Na ul. Żyhtftskiej jak iś

na 8x0,299, czyli 2 ,13 2  na jednego; wlocław 
ska— 536 kapl. na 1,420,625, czjdi na jednego 
kapłana 2,654; sandomierską— 292 na 8 6 3 ,1 10  
czyli jeden na 2,95^; kielecka 339 na 979,885, 
czyli blizko trzy tysiące na jednego kapłana; 
warszawska 522 kapłanów na 1,798,769, czyli 
jeden na 3,446 wiernych; lubelska 400 kąpl. 
na 1,509,203, czyli jeden kapłan na cztery ty­
siące wiernych. R azem w Królestwie Polskiem 
w roku 19 10  było 2,821 kapłanów na 8,154,747 
katolików.

—  Prof. Lutosławski. Prof. Wincenty 
Lutosławski zamierza habilitować się na uni­
wersytecie lwowskim.

—  Budowa pomnika. Kończą się już 
przygotowania do postawienia pomnika Micha­
łowi Bałuckiemu w Krakowie.

—  Pałac sportuwy. Ma powstać w Kra 
kowie wielki pałac sportowy kosztem 300 ty­
sięcy koron. Boisko ma wynosić 45 metrów* 
w średnicy.

—  W polskie ręce. Donoszą „D zielni­
kowi Poznańskiemu", że pan Franciszek Miicki, 
właściciel Obudna w powiecie żnińskim, kupił 
od niemca Luchta 120-morgowe gospodarstwo 
Nie ma już teraz w tej wiosce ani jednego 
niemca; dawniej było ich sześciu.

Pan Franciszek Sławoszewski, były wła­
ściciel Slaw ostęw a w powiecie żnińskim, który 
swego czajsu sprzedał folwark swój p. Lewar,- 
.dowskiempj dzielnemu gospodarzowi z Kujaw*, 
nabył obecnie większy majątek w Prusach 
Wschodnich, a mianowicie Georgenfelde (Je­
rzy pole) w powiecie gerd.awskim (Gerdaunen), 
1,700 mórg obszaru, w tern 400 mórg starego, 
lasu. ziemia pszenna Przewłaszczenie już na-- 
stąpiło. Jerzypole byio od niepamiętnych cza­
sów w rękach niemieckich.

— Zamach na żonę I zem sta szw agra. Z  Z ąb ­
kowic donoszą;

„W e wtorek, o godz. 4-ej min. 30 po połu­
dniu, podczas postoju pociągu osobowego 15 
(wychodzącego z W arszaw y o godz. 8-ej min. 1.9 
z rana) na stacyi Ząbkow ice strażnik oddziału ząb 
kowiekiego Mikołaj Tołocziuskij w  przedziale kia 
sy  3—dwom a w ystrzałam i z rew olw eru  usiłow ał za- 
biń żonę swoją, Helenę, raniąc ją  ciężko w  ramię, 
poczem w ystrzelił i zranił brata jej, m łodszego 
slra^njka oddziału będzińskiego, Franciszka Pónia- 
towśłaego, w  lew ą ięk ę  powyżej łokcia. W ybiegł-- 
sży na platform ę stacyjną ranny Poniatowski dopę- 
dził poten  uciekającego szw agra, w ystrzelił do 
niego dwukroliiie i zranił TołuCzinskiego w  biodro.

RozOioii strzelających podoficer żandarm eryi 
stacyi Ząbkow ice.

Poranionym strażnikom i postrzelonej ich zo­
nie 1 sjpstrże pierw szej pom ocy udzielił lekarz ko­
lejow y! poćżem odwięziono wszystkich troje do Bę- 
dżina, do szpitala św. A leksandra.

Zajscje  to w yw o łało  popłoch i panikę pom ię­
dzy podróżnymi w pociągu i na stacyi.

ferment rewolucyjny. Chińscy siczownicy przy- 
pier.wszej sposobności wypadają z „męskiego 
piiasta", przeobrażeni w straszliwych chun- 
cłmzów

Jai«VV Wił fi

Na ul. A leksandrow skiej rozwozieiel m leka 
JJich a jło w  w padł na A . Fiłon^w ą, kalecząc jej rę ­
ce i nogi. Poszkodowanej udzieliło pom ocy P o­
gotowie.

— n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k , w  domu
spadła ze scho- 

Poszkodowąną
szpitala,

— ■.'.'SuCsUpTWA. Do piwiarni Charczenkig 
(W- W asylkow ska 46) przyszła jajkaśj niezn- m a  , 
i ^ o d aw sty  się  za śfużącą p ,o fes6ra 'M alinow skiego 
U Ż w ą ła  ló  fcidfclńk ]5iw a. 1 'otyŚWa* hłeżnj^tSKó^ 
puOBKdzjr pr*y wśbte tat Mąłja, 'zOTÓgijfmjilę wśęfr 
do w łaścicielk i sklepu z prośbą, aby p^s. nó z nią

Prośbę tę 
dziew-

itatya się.
.. . — „ .  tnajomy pod pozo­

rem najjgoK na riJJS )?  IlworetsH ego i K ow ala, za­
brał im patypoi ty, -następnie ulptthtf się.

— JPO ŻA3R. W czoraj w  n o ry  pa placu R a ­
tuszowym w sczął się pożar w  sklepie bławatnym  
„Dm ucjewa, Żuka i Liw szica*. Starokijów ski od­
dział straży p n io w e j sttyjp ił pożar.

A R E S Z T O W A N IE  J .  KU RTLY. W  roku' 
1007 a g u t . cacr»łfao,węifciej o p e ro w ła  bąnda Ama-i 
tola K u rily . p 0 długim  pościgu policyi udało się 
łiresztowjtt przyw ódcę bandy, którego oddano pod 
p i » » ’»nny. Sąd  skazał K . na k | ję  jó iie rc i k«raj 
la wszakze na skutek zezwolenia N ajwyższego' zo- 
■fcała ą^gi-tnnioaa na katorgę bezttrm inow ą. I  rzpd 

PM' ity p try ę  K\ ZTUtjdcćwał się W w ięzie­
niu Konotop^kiem. s*kąd udało mu się zbiedz. Po- 
i ie y a  w szcaęja zrow  j  poszukiwania i w yk ry ła  go 
u lęgo krew nego J .  K u riły . W  czasie aresztow ać a  
A. K u riło  staw ił opór i “Ożtał zabity, J. K u rilo b ó - 
14-' ai ; odpow itd łJaln  d ici1 za ukryw  tnie katorżnikri, 
w-yjedbał do K ijow a, gdzie otrzym ał m iejsce służą * 
ct%o w  teatrze „Śo ło w cow a". ó ^ eg d a  połicya ki 
jo w ska  w yk ry ła  go i aresztowała.

TEATR I MUZYKA.

Teatr Soloiucowa.
W ystępy Teatru Ruchomego.

„A ntygona" Sofoklesa.

W ystaw ienie na scenie archaicznych utworów 
pociąga za sobą konieczność pogodzenia dwóch 
sprzeczności, często w gruncie r zeczy wzajemnie 
■wykluczających się. N ależy bowiem  z jednej stro­
ny w  taki sposób sztukę w ystaw iać, aby n była* 
zrorond^lą dla widza, a jednocześnie interesów asa 
go, do czego doiść możua ty lko  zapontocą pew nego, 
zmodertiizotwania utworu, czy też jego wykonania. 
Z  drugiej zaś strony nie wolńo bez obrazy dobrego 
smaku odejmować, archaicznemu utworowi szano­
wnej patyny wieków.

Na scenach europejskich archaiczne utwory 
obecnie są mo Ine. co tłóm aezy się przesyceniem  
głębiam i psychologicznego dramatu i ja łow ością 
tak zwanego lekkiego repertuaru. U tw ory archaicz­
ne grane są trzema sposobami. A lbo  daje się 
utwór w ścisłem  tłómaczf niu i z zacnowaniem 
wszystkich znanych, nam form teatru antycznego, 
za wyiutkiem ma ;ek. aib.o daje się utwór już prze- 
tiónracżony, z-node-nizpwany t. j. przystosowany 
óp w arunków  w spółczesnej sceny, albo w reszcie 
daje sję utwór w ,cislem  .tłómaezeniu, ale z do- 
puszczeniem  pewnej m odem iźacyi w w ykonaniu , 
np na ła je  się ruch i grę chórowi, usuwa się go 
zgoła i t. p

W  pięcw szym  wypadku Sofokles, czy też 
Arystotaties nużą, w  Artigim widz nie otrzymuje 
wrażenia archaizmu, bodaj, że ten trzeci sposub 
byw a najczęściej naiszczęf li wszem w ybrnięcieip 
z trudności.

'Peatr rachom y w ystaw ił „A ntygonę", kieru­
ją c  się ostatnią z wym ienionych zasad. M oderniza­
c ja  p o łg a ła  r»  jtw nięciu ze śceny chóru i zastą- 
p itm u go ptrzez lektora, który  stał poza sceną, 
o ri.z ua zilustrowaniu tr igedyt m uzyką Szopena. 
Zastąpienie ćJt,órL przez lektora jeśt pom ysłem  do­
brym , Hustgicya j<yuz\ką ro,wnież w  za^adżie byłą 
p óa iysłtm  szczęśEw ym , ? le  Sofok les przy Jm irp m k  
nie ( . ')  i przy d źw ękąęń  no.cturna Szopena stano­
w ił zbyt jąskraytry anachronizm. W praw dzie dwa 
gerugsze, rozdzielone kilkom a dziesiątkami w ieków , 
w  dość zgodną w eszły ' harny)..'ę, gdybyż jednak in­
strument w ybrano mniej nowożytny niż fortepian,.

W ykonabie „A ntygony" było na ogół w ysoce 
popraw ne, tylko .ytymactuwanie szeroH m  gestem 
p,ochodn-ami w  ostatniej odśłęnie bido zbyt teatral­
ne. Z  w ykonaw ców  nie wym ieniam  nikogo, bo siły 
Teatru Kucnom ego na ogól śą jednego kalibru, 
ale tego, który dać może i daje całość artystyczną,

T. BI.'S.

mężezyzn,

K 8 6SIKA  HH.SK*.

— 5tAly5tyka duęhowlBjijstwa w Kró
Lęslw ie Najmniejsza w Królestwie
Boiskiem dyecezya, sejneńska, liczy 352 kapla 
nów na < >2,955 wiernych, czyli jeden kąplai*. 
przypada na 1,993 wiernych; j;locka- 380 kapl.

C n in y— to k ra j, pełen  n a jd z iw aczn ie jszach  
rzeczy. Je d n y m  z takich d z iw ó w  są  tak  z w a n e  
„m iasta  . Sa to o s td y  z nędznych
dom o jt w  zlozone, p rzyp o m in ające  ogóln ym  s w y n  1 
ch arakterem  d a w n ą  S ic z  zapo rosk ą . R ozrzu con e 
w pojatynnych m ie jscow o ściach  C b ’T  północn ych , 
w  tak ich  p rzed ew szystk iem s gdzie n iem a n igdzie  
w b jjzkości żiRlnt j ęiedzihy w ładz, l ezyd cn cy i 
ja k ie g o  cJu-iw^go D zian-D ziun ia (gen era ln eg o  
gubei natura), uIdo D a o -ta ja  (g u b ern ato /a\ p o ­
w s ta ją  te o sad y  w  taki sp o só b , że ja k a ś  banda 
ch iń czykó w , uchodzących od g ło d u ,. za ra z y  albo 
krym inału , w ią ż e  się  w  śc iś le  zesp o lo n ą  grom ą- 
’ ę i -wyruęza w dzikje stopy, gd z ieś  n a  p u stk o -, 

.ąria- p okryty  czerw p o ym  piaskiem  G o bi. T a m  
band a bttdbm usa o p a tru je  sohie d ogod ne m iejsęe 
i u lep iw szy  liche fan zy  z g lin y , ubitej z zesp h ją : 
tygw ą i suchym i bad ylam i, obw odzi n o w ą  s ie ­
dzibę cwibronnym m urem , podobnież ubitym  
z  g lin y -  T a k  fp w s U jd  w śró d  od ludnego stepu,* 
gród ek , do 'k to re g o  w k rótce  Sciągt ją  inne p ar 
tye  w łó częgó w . 1 -■• l

D ziw n e ro b i w rażęn ic tak a  s a d y b a  o bez-/ 
la d n it rpzrz.Uuonycb je p iah k acb  z ja sk ra w e m i 
ahorikgtewkiułu p a  ostro  sp iczastych  d a c h a w ,, 
trzepocące mi się  n a  w ietrze ponad nizkim  mu-, 
rem  ob w od ow ym . I dziw ne o b y cz a ją  p a n u ją  
w  tych „m iastach  m ężczyzn ", gd zie  hidzie- po 
p ew n ym  ctasjje, p rzebytyjn  w sp ecya ln ych  w  a-, 
runi acn życ ia , p rzeo b raża ją  s ię  z ty p ó w  in d y -, 
w id u aln ych  w  o g ó ln y  ty p  c h arak tery styczn y ,! 
osadnikom  takim  w ła śc iw y .

Życie tych ludzi bardzo mało ma w sobie 
ludzkiego -• - w naszem rzeczy rozumieniu. Ż y ­
wność ich stanowi wszelka roślinność dokoła 
osady rosnąca, i wszelkie żywe twory fauny1 
stepowej. A  gdy już osadnicy zetną wszystkie 
chwasty, wyłowią wszystkie susły, krety i my­
szy, wtedy wysyłają poszukiwaczy żywności do* 
odleglejszych, nicwyeksploatowąnych jeszcze za­
rośli i pustkowi celeel zaopatrywania w pro­
dukty icu prawdziwie pustelniczej spiżarni. Na­
poju *adntjo nife ma ąni kropi’ , kobiety nigdzie 
nie widać w tych dziwnych koszarach, .gdzici 
każdy sam sobie przygotowuje wszystko, czego 
wymaga najniezbędniejsza potrzeba, a przyjem­
ności życia reprezentuje jedno jedyne opium, 
którego błękitnawy dymek wciąż unosi się po­
wolutku nad fanzami w sennem, nieruchoinetn 
powietrzu pustyni. !

I równie senpie, nieruchomo unosi się 
ciężka, gniotąca nuda nad „miastem mężczyzn", 
gdzie zbita masa pólgłodnych, zdziczałych, zvt y- 
rodnialych istot ludzkich, w półzwierzęcym by-) 
cie zdaje się wyczel iwać jakiegoś wstrząlnienia, 
które ją  wyprowadzi z bezwładności i rzuci w 
wir jakiegoś zawrotnego ruchu...

Ten drzemiący, lecz straszny żywioł musi 
być trzymany w kleszczach żelaznej ińyseypEny. 
Jedynowładztwa niemą w „męzkich miastach", 
lecz są najbezwzględniej stosowane samorządy. 
Niewidzialny ręka całej gromady, nieraz wielo­
tysięcznej, natychmiast bez miłosierdzia zadław* 
każdego, kto wykroczył przeciw prawom gminy. 
Niewiozialne sędzia wydaje wyruk —  i wino­
wajca, który dopuści1 się jakiegość przestępstwa, 
jak) rabunek, podpalenie, zdrada —  poniesie 
kaźń niewiadomo od kogo —  gromada sama 
sobie odcina szkodliwy członek. Bczkarnem po­
zostaje tylko zabójstwo: pooiją się, pozabijają,
to ich prywatna sprawa, społeczność zbiorowa 
w nią się nie vvtrąca.

W śród martwo.wy życia „rn-asta męskiego" 
traka 'się czasem żywy dzień. W ędrowny na- 
*arz przyw&łęsa się do osady i jak jaki bard 
opiew a jakieś boje i heroje, pobrzękując na 
trżeclFtruńncj gęśli, a jego prostacza epopeja 
sławi żółtych i kosookich patryotów i zionie 
nienawiścią do białych dyabłów, do wszystkich 
m -guo  (angUków), fo-giio  (fi ancuzóu ), u zyrla* 
szcza m an-zy  „nosicieli czapek" (rosyan). Do­
staje się też nieraz i mandarynom-zdziercom, 
przekupywanym przeT europejskich dyablów, a 
nawet bogdychanowi, „potomkowi nikczemnego 
mantlżura". Płomień fanatyzmu, rzucony w 
odrętwiałe serca, budzi je. dreszczem wściekło 
ści, roznamiętnia żądzą krwi— i oto już gotów

T s ł f t e & r a m y .

(Od Korespondentów własnychy 
Hdjny dar

W ars/aW Jl.— Zofia z Podhorskich Edwar­
dowa klugow a, chcąc uczcić parrięi siostry 
Aleksandry Bernerowej, ofiarowała warszaw*- 
skiemu Towarzystwu naukowemu 50,000 rubli. 
Polowa tej sumy przeznaczona została na po­
trzeby bieżące Towaizystw*a, pozostałe zaś pie­
niądze na instytut biologiczny.

PjKjrzeb ofiar katastrofy.
Sosnowiec.— Odbył się przy udziale kilka, 

tysięcy r.obou ików pogrzeb czterech ofiar, któ­
re zginęły wskutek zatrucia się gazem w faDry- 
ce Fitznera i Gąmpera W  pogrzebie biały 
udział liczne deputacye. Grały orkiestry fa­
bryczne.

Jubileusz.
Wdrszawa. —  Dr*. 18-go kwietnia odbę­

dzie się trzydziestoletni jubileusz działalności 
społecznej prezeski Towarzystwa równoupraw­
nienia kobiet pojek p. Reinszirit-Kuczalskiej.

ęamobęjstwo.
Warszawa. —  Rzuciła się z piątego pię­

tra i poriesła śmierć na miejscu nauczycielka, 
Biedacka.

Zjazd towarzystw dobroczynnych.
W arszaw a. — Władze pozwoliły na odby­

cie w dniach 13 , 13  i 14-ym września n. st. 
w W aiszfw ie zjazdu przedstawicieli towarzystw 
dobroczynnych.

Zmiany w dyplomacyi-
Wieijoń —  Ambasador austryacki w Sofii, 

Gisl*a przeniesiony zostanie do Hagi. Jego  
stanowisko obejmie Tarnowski.

Monarchiści w Portugalii.
Lizbona. —  Monarchiści ddkouaU napądu 

na skład prochu. W  Figueira odkryto spisek 
monarchistyczny, do którego należało wielu 
mieszkańców i żołnierzy. Ci ostatni, w razie 
powstania, mieli zniewolić' swych towarzyszów 
do pozostania w koszarach.

W Maroku
Tanfler. —  Ż  portu Larrache wyrusza do 

Tetuanu kilka transportów wojska hiszpań­
skiego.

Paryż- —  Kursuje pogłoska, ja G  by jeden 
z dowódców wojska francuskiego w Mr.roku 
major Braimond, poległ w walce z pow­
stańcami.

Uwięzienie-
Konstantynopol. —  Władze aresztowały 

i osądziły w więzieniu korespondenta gazet?) 
„Tim es" Herra,esa oraz aichiwistę, którzy są 
podejrzewani o współudział w wykradzeniu aty- 
kumentów z francuskiego m;nisterstv'a spraw 
zagrani cznych.

Skutki odwołania spotkania ip p ^ b ó w .
Bisłogród.— OdwołąrJe spotkania monar­

chów, fetói*" miało się odbyć w Budapeszcie, 
wywarło tutaj wielkie przygnębienie. Dziennik' 
wyrażają żal z powodu niewczesnej i bezmy­
ślnej kontragitącyi. Okazuje się, że Rasicz a- 
gitowal przeciwko podróży króla Piotra do 
Budapesztu i oświadczył nawet, że nie bęazie 
mu towarzyszył do Wiednia. Spotkanie nastą­
pi w Iscblu. W  związku z tą sprawą istnieje 
prawdopodobieństwo przesilenia gabinetowego. 
Ambasador austryacki w Bialogrodzie, Forgach 
przeniesiony będzie do Drezna; ambasadorem 
w Bialogrodzie mianowany zostanie były kon­
sul w W arszawie,, ostatnio zaś radca w Buka­
reszcie, Ugron.

MienM-y a studenci rosyjscy
EerHlh— Władze uniwersyteckie odmówiły 

przyjęcią do uniwersytetu studentów z Rosyi, 
pomimo, iż papiery ich były w porządku. %o.-\ 
rządzenie to na stąp J o  po porozumieniu się mi-. 
nisterstw oświaty obu państw. Spodziewają 
się, że i w innych uniwersytetach niemieckich 
studentom z R osyi be.dą stawiane przesztody.

Pożyczka. ’
Konstantynopol —  Minister wojny czyni, 

starania o zaciągnięcie potyczki wysokości 
trzech milionów funtów. Pieniądze to przezna­
czone zostaną na uzbrojenie. 1

Podróż Suchomlinowa.
P&tershurg —  Podczas podróży na Daleki 

Wschód minister wojny Sucliomlinow na­
przód zatrzyma s;ę w Irkucku, gdzie odbę-( 
dzie naradę z dowodzącym wojskami i innymi 
generałami. W  Czyc: r linister spędzi jeden
dzień. W e Wfady.wosioł u Suchomlinow po do­
konaniu oględzin forty/iLącyi odbędzie iiaradę 
z dowodzącym wojskami okręgu nadamurskie- 
go. Z  Petersburga minister wyjedzie dziś, 
a powróć* dtr a i-g o  .czerwca. Zastępcą mi­
nistra wojny podczas jego podróży będzie Po- 
Uwanow.

Malwersacye na kolejach
Petersburg. — Stwierdzono, iż na kolei 

syberyjskiej popełniono defraudacyi na sumę' 
przeszło 1,300,000 ru^H.

Różne-
Petersburg. —  Wczorai upłynęło 75 lat 

od chwili założenia pierwszej kolei rządowej 
w Rosyi. Towarzystwo techniczne urządziło 
wystawę junileuszową.

Ptiterfburg. —  Do pism donoszą, ż^ 
wśród kirgizów panuje głód, który spowodo­
wany został niesłychanem pomorem bydła.

(Od Mbncyi Teternbu?f>MqJj.
Odeea-— WTczoraj w Rosyjsko-Azyatyckin 

bani u usiłowano otrzjTtnać na mocy wykradzio­
nego czeku z sfałszowanym podpisem 10,50^ 
rb. fkszuści zauważywszy, że naczelnik od 
działu sprawdza po&piśy, umknęli.

Odesa.— Dn. 28 kwietnia został otv*arty 
oddział rosyjsko- włoskiej i. by —nUlowuj.

ęharbin.— Zarządzający ękspejycyą prze- 
ciwdżumówą na trakcie Cycykar-Btagowieśz- 
czensk, doktór Broun? komunikuje z Męrgeni, 
że zbadane przez niego okolice me są apai_r 
wane przez dżumę.

Petersburg. —  Mohylowski rzymsko-kato- 
1 cki metropolita Kluczyński otrzymał Najwyższe 
pozwolenie na urlop trzechmiesięczny.

Petersburg. —  Skonfiskowano kwietniowy 
zeszyt czasopisma „Nowaja Żizń". Redaktora 
pociągnięto do odpowiedzialności z art. i i o i  i 
1034. p. 4 kodeksu karnego.

Moskwa. —  Wydział ochrany wykrył, 
organizację soc.-rewolucyonistów w Moskwie.

Moskwa. —  Obchodzono 50-letni jubile­
usz towarzystwa lekarzy rosyjskich.

Petersburg.— Akademia nauk zakłada sta- 
cye sejsmiczne na Sachalinie, na Kamczatce, 
w Barnaulu i w okręgu semipalatyriskim.

Petersburg. —  Techniczny komitet budo- 
w lany opracował nowe przepisy, dotyczące za­
kładania i eksploatacyi kinematografów.

Kopenhaga. —  Osięgnięte zostało poro­
zumienie pomiędzy związkiem pracodawców a 
robotnjKami. Lokaut został zniesiony.

Podgoryca- —  Korespondent „Pet. Ag- 
T d .“ objechał ogarniętą powstaniem dzielnicę 
uzdluz granicy tureckiej. Powstańcy zatrzymu­
ją w swych rękach wszystkie ważniejsze pun­
kty, zajęte początk owo. Przywrócona została 
tylko komunikacya pomiędzy Skutari a Tusi. 
Ostatnie starcia były ni ‘pomyślne dla turkćw; 
dn. 13  kwietnia turcy z wielkietni stratami od­
parci zostali od Ncjczicza, jednej z wyżyn,, 
wznoszących sic nad S npszannikiem. Niewiado­
my jest los sześciu batalionów, idących przez 
Susinje w celu zaskoczenfa albańczyków z ty­
lu. Operacya ta nie udała s*ę; turcy po 12  
dniowej bitwie w wąwozie Sielcc zostali odpar­
ci. Miridyci zaprzysięgli się wczoraj, że wy i 

stąpią wspólnie przeciwko turkom. Pow*stanic 
muzułmanów - albańczyków pod , dowództwem 
Bonetinaca jest nieunil nione. Według pogło­
sek rozpoczęło się już ono. 98  albańczyków, 
którzy przybyli do Podgorycy z Szoły w celu. 
naprawienia broni nic me wskórewszy powra­
cają do Szoły.

Brak brom przeszkadza oalszemu szerze­
niu się powstania.

Tanger. —  Francuski agent konsularny 
w Alkazarze usiłował dostawić Magalli prowi- 
zyę od majora Braimon’a, lecz aresztowany 
przez powstańców nie mógł się przedostać. O- 
bawiają się o jego życie. Z  Larzache u wyru­
szył do Alkazaru oddział policyjny pod do-* 
wództwem kapitana hiszpańskiego Magalli. 
Buim ond idzie z powrotem do Fezu-

F eriiv iile  (Tunis). —  Fallieres wyjechał 
do Tulonu.

ChrvLA.yx.nia. — Storthing asygpiował pól- 
miliona koron na trzeci kontrtorpedowiec,
2.400.000 koron na trzv łódki podwodne i
300.000 koron na armaty i miny. Żądanie kre­
dytu w kwocie 1 mil. koron na budowę pią­
tego pancernika zostało odrzucono' 78 głosami 
przeciwko 43.

Paryż. — Rada ministrów p ostanowiła 
zabronić urządzania procesyi i demonstracyl 
ulicznych d. 1 maja.

Paryż- —  Przypuszczają, że rząd w po­
niedziałek otrzyma odpowiedź od towarzystw 
kolejowy*ch w sprawie przyjęcia na służbę w y­
dalonych za strajk łunkeyonarj uszy; we wtorek 
odpowiedzi te będa, rozważane, a następnie 
Mouia zwoła przedstawicieli towarzystw.

Mukden. —  Guczkow na prośbę włads 
chirskicn, był obecny n a konfęrencyi lekarzy.

P a ry ż — Do agencyi Hawas’a donoszą z 
Tangeru: „Krążą pogioski, że Braimond umarł. 
Sprawdzenie tej wiadomości jest niemożliwe."

Cetynia- — Dziewięć wybitnych przy­
wódców plemienia grucy i innych znajdującyćh 
się w Czarnogórzu, zwróciło się z Podgorycy 
do sułtana z prośbą o pozwolenie przyjęcia z po­
wrotem poddaństwa tureckiego i powrócenia 
do Turcyi; przyobiecdli oni być wiernymi pod­
danymi. Analogiczna petycya wysłane, została 
z Kari i Berane przez piawosławnyrh przy­
wódców zbiegów.

Nohales- (Meksyk). —  Miasto Mazatlan 
otoczone jest p>owstaicami. Dowóz wody zo­
stał odcięty. Kanonicrka meksykańska obstrze- 
liwala pozycyę powstańców granatami, lecz 
wobec wspólnych remonstracyi konsulów zagra­
nicznych, przerwana strzelaninę i odpłynęła na 
morze. Ruch pociągów został przerwany. Po­
wstańcy spalili mosty. Z  Epaso donoszą, że 
rozejm pomiędzy wojskiem a powstańcami 
przedłużony został jeszcze na pięć dni.

Wiedeń. —  Amliasadur austryacki w Bel­
gradzie hr. Forgach mianowany został araba-* 
sadorem ił Dreźnie. Ambasadorom w Belgra­
dzie mianowany został Ugron.

„Fremdenblatt* wypowiada się przeciwko 
komentarzom, upatrującym w odroczeniu wizy­
ty króla serbskiego w Budapeszcie motywy 
polityczne. Gazeta konstatuje, że przy gotowa-, 
nia do przyjęcia były ukończone. Cesarz jedy­
nie na skutek rady lekarzy zdecydował się 
wziąć pod uwagę konieczność oszczędzania 
swego zdrowia. Sensacyom nie należy przypi­
sywać znaczenia. Stanie się to jasnem wów­
czas, gdy odbędzie się odłożona wizyta króla 

Tokio. —  Poż3*czka chińska w dalszym 
ciągu niepokoi pisma „Dżi-Dżi-Szinbunu* tele­
grafują z Pekinu o istnieniu tajnych artyku­
łów, które wcielone zostały do umowy, zawar­
tej z czterema grupami finansistów. „Choci*. 
komunikuje, że Japonia zaproponowała Chinom, 
aby te ostatnie zgodziły się na powołanie ja ­
pońskiego doradcy w sprawach finansowych.

Cbań-Kou- —  Mieszkańcy prowincyi Ćhu- 
Bcy odprowadzali na dworzec kolejowy prezesa 
komitetu doradczego jadącego do Pekinu, w 
celu żądai.ia nadzwyczajnego zebrania partyi 
konstytucyjnej dla wspólnego rozważenia z  pro 
vr‘ncyonalnymi prezesami obecnej sytuacy* w 
Chinach. Ucząca się młodzież z flagami i tłu­
my publiczności zebrały się na dworcu. Urzę­
dnicy byli nieobecni.

Londyn.— Pobyt Izwoiskiego w Londynie 
nie ma nic wspólnego z polityką. Po ślubie 
córki ambasadora Benkendorfa Izwo^ki pow ra. 
ca do Paryża.

TjOkiO- —  Rząd obstalował prywatD3*m 
przedsiębiorstwom japońskim dwa pancerniki 
po 261BÓ0 tonn pojemności każdy.

Ć y c y k a r .— Na mocy rozporządzenia gen.- 
gubernatora niukdeńskiego, protyincyonalrty ko­
mitet doradczy posta^iow-ił zwiększyć w dwój­
nasób cło na futra, w celu zwiększenia kredy­
tów na utrzymanie nowych sądów miejskich 
p n „Szenpantin".

fttyyż. Syndykat robotnil ów kolejo­
wych organizuje na d. 6 m a|. W Paryżu ol­
brzymi mityng piotestu przeciw uchwale to­
warzystw kolejowych. 1 1 4  mityngów odńędzie i 
się w prowincyi.

•żwiątek syndykatów robotniczych zamie­
rza urtBatvwistuif iianites/acyę w d 1 maja.

Rzym- — Tittoni mianowany został człon­
kiem międzynarodowego sądu rozjemczego w 
Hadze.

Kanton- —  Rewolucjoniści/ spalili 50 
domów i zamordował’ 70 żołnierzy wicekróla. 
Komunikacya. z Hong * Kongiem przerwana. 
Podczas starcia wojsk z powstańcami laniono 
pułkownika. Dokonano licznych aresztowań.

Girytl. —  Gubernator czyni staiania o 
przeznaczenie części zaciągniętej przez Chiny 
pożyczki na budowę Giryn-chunczuńskiej kolei 
żelaznej, przypisując jej doniosłe znaczenie w 
sprawie wyparcia z kraju wpływów rosyj­
skich

Teheran. —  Medżylis odrzucił wniosek 
rządu o uznaniu nagłości sprawy zaciągnięcia 
pożyczki.

C h rystya n ia— Rada państwa upoważniła 
rząd do wniesienia do storthingu projektu prawa 
o zaciągnięciu pożyczki państwowej w  w yso­
kości 60 mil. koron.

S I E Ł D T  Z A G R A I I IE Z K E .

Dnia 15-go kwietnia 19 1 1  r.
Berlin. W yp U ty c a  Petersburg sp. 2 16 .15

kup. 21Ć 10
K u rs w ekslow y na Petersburg na 8 dni —.— 
41/t'*/0 pożyczka- 1905 r. . . .  100.50
4°/0 renti p rn stw o w i rS ę j r. . . 03.90
Rosy), bu. kredyt. 100 rb. . . 2 16 .10
Dyskonto pryw atne . . . .  2!/t%
Usposobienie słabe, 

w iece fl.—5"/0 potyczka rosyjska 1906 r. 104 00
Paryż.—  Wypłaty na Petersburg:

Gens na;tuższ« . . .  . 266*0
Cena n a j w y ż s z a ........................................... 268 50
4“/. rotua p a p itw o w l 1894 r. . —
41/*0/, potyczka 1909 r ..................................... 10 1 95
5U*C potyczka rosyjska 1906 r. . 106 65
Dyskonto prywatne . . . .
UspoStaUeńm ospałe.

Londyn ~5°/0 pożyczki, rosyjska igot r. . 1061/, 
pożyczka rosj*jska 1909 r. bez kup. n o 1/,

Usposobienie mocne.
Anrster.am.—5u/0 oozyczka rosyjska 1906 r. 09" t 

p otyczka ro sy jsk i 1909 r. os3!,

Z E  S P O R T U .

Lot Petersburg —  Moskwa.
O pracowano już przepisy lotu aeroplanów  z. 

Petersburga do M oskwy i z powrotem
Lot rozpocznie siq o gudz 3 rano 10  lipca i 

poirw a — w edług wyznaczonej norm y — do godz. 
8 w ieczorem  15  npea. W spółzaw odnicy podążają 
w edług określonej m arszruty, w yruszając ze startu 
,co trzy minuty, W kilku m iejscach latawce m ogą 
s!ę opuszczać dla nabrania benzyny, o liw y i. dla 
niezbędnych reperacyi.

N agrody wynoszą ogółem  75 tys. rb. Ud; i il 
brać m ogą lataw ce wszelkich system ów p rzy  p ilo­
tach rosyjskich poddanych. P iloci składają 100 rb. 
jako w kładkę przy zapisaniu się do w yścigu.

Piłka nośna w nocy.
W  A m eryce zwolennicy sportu piłki nożnej 

już od dłu+szego czasi t t y r ią  "siłow ania, b y  g rę  tę
upraw iać i po zapadnięciu mroku, przy świetle e- 
lektrycznem . Napotkali w  ttm  na dwie rudności: 
przykre wrażenie w zrokow e, jak ie  w yw ołu je  św ia ­
tło elektryczne, nadto, nie można obserw ow ać piłką 
podrzuconej w ysoko w  górę. Mimo nieudanych 
pierw szych prćo, dokonanych w  Cińcinnafi, pow tó­
rzono je  w  Chicago. Dla oświetlenia boiska użyto 
silnych lamp lukowych, rozmieszczonych na boicach 
boiska. G ra odbyw a sie już ku niezadowoleniu dy­
rektorów teatrów i yariPtr, dla Kiórycn piłka nożna 
stanowić będzie powa/ną konkurencyę.

R O Z M A I T O Ś Ć  II.
Po* 'lik Edwarda VII. Pomni! zm arłego 

kró la  angielskiego na który snbskrybow anc do­
tychczas półtora m iliona koron, mniej w ięcej, nie- 
brwem  ntanąć m a już w  Londynie. Rozmiaram* d o­
równa ogrumnemu monumentowi królow ej Wikto- 
ry i w  pobliżu pałacu buckinghamskiego. Z  w ybo­
rem  m iejsca pod tak okazały pomn*K był, rzecz 
prosta, kłopot niem ały. Frzt dewszystkiem  próbo 
wano unaocznić przyszły jego  widok ogólny za po­
m ocą olbrzym iego modelu drewnianego, który ob­
wożono kolejno po rozmaitych placach. Ostatecz­
nie stanęło ita parku >w jakóoa. Zgodzili się na to 
w szyscy od komitetu Dudowy pomnika do rzeźbia­
rzy, architektów i członków akademii. Rozpoczęto 
budowę, zaczęto stawiać balustrady m arm urowe, 
przerzucać mosty i rozszerzać drogi parku. N iespo­
dzianie jednak w yłon iły  sie takie przeszkody, które 
zmusiły, na razie, w edług ostatnich wiadom ości 
z Londynu, do zaprzestania wszelkich robót. Park 
św. Jakóba należał bowiem do najbardziej uroczych 
zakątków Londvnu, i opinia publiczna z.budziła się 
do gw ałtow nvch protestów przeciw  jego  szpeceniu. 
W  spraw ie tej odwołano się do czynników d ecy­
dujących.

Szekspir /• Ja p o n ii. Znana z sw ych w ystę­
pów  w  teatrach europejskich (między mnemi na 
scenie krakow skiej) artystka japońska Sad a Y acco 
i mąż je j Kaw ąkam i skiondi dyrekcyę jednego z ja ­
pońskich teętrów, m ianowicie Toiknza teatr w  O sa­
ka do wystaw ienia „Rom ea i Ju lii"  Szekspira. 
W  tekście szekspirowskiej tragedyi wprowadzono 
pewne zmiany, polegające zresztą iprzeważnie ba 
s k r Tceniach. * Publiczność przyjęła „europejską 
sztukę" życzliw ie, teatr b y l w ysprzedany do ostat­
niego m iejsca na kilku już przedstawieniach. R olę 
Juli; odtworzyła Sad a ń acco, kładąc głów ny nacisk 
na scenę śmierci.

t
(Od korespondentów icłasnych)."

Zatwierdzenie administratora dyecezyi.
Petersburg.— Nastąpiło Najwyższe pozwo­

lenie na zatwierdzenie pialata kapituły * lucko- 
żytomierskiej, proboszcza kolegiaty otyckiej ks. 
Rajew skLgc r*a stanowisku admimstratora dye- 
ceżyi łucko-źytomierskiej

Pomnik Bałuckiego.
KrakÓW.— Odsłonięcie pomnika Bałuckie­

go nastąpi d, 4-go maja n. st.

Dzierżawa tcktru.
KrakÓW.— R ada miejska oddala Solskie­

mu dzierżawę teatru.

Manifestacye majowe.
Paryż- —  Rząd zakazał wszelkich hianife- 

stacyi majowych. Pomimo to syndykaty uchwa­
liły zoiganizować obchody robotnicze w dn. 
i-yni maja. Wobec tego spodziewane są burzli­
we zajścia.

Wystawa a hakatyści.
Berlin.— Gazeta „Post" donosi, że w ysta­

wę w Poznaniu otworzy następca tronu. -Ha­
katyści, nie chcąc zamącić manilestacyi nacyo- 
naiistyczńej, usiłują odłótyć przywiezienie do 
Poznania zwłok kardynała Ledóchowskiego.

Powstanie w Meksyku.
N ew -York —  z Meksyku donoszą, że 

trzy oddziały wojska rządowego walczą z pow­
stańcami, którzy wypędzili gubernatorów Gue- 
,e ra  i MoreJosa. Znebodzi obawa napadu na 
stolicę, w której przebywa obecnie zaledw.e
4,000 żołnierzy.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI
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Le k a rze  całego św iata zalecają sta le »
Id e a ln y  ś r o d e k

p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  dla d o r o ­
s ły c h  i d z ie c i m m

P r z y j e m n y ,  ł a ­
g o d n y , s k u t e c z ­

ny.

C e n a  p u d e łk a  65 kop. D !->.- tac można \vc wszystkich aptekach. 

U N A G A i  O ry g in a ln e  p ude łk a  o p a t rz o n e  są n iebieską
* i\  B acer i s  TarSa, Budapeszt. 10011 

b a n d e ro lą  z n ap isem  r o s y js k im .

Opuścił prasę zeszyt V-ty 388

„D z ie jó w  F o ro zb io ro w ych  L i lw y  i  R u s i”
T R E Ś Ć :

Przygoto rania powstańcze na Litwie i Rusi 179 3— 
1794. I owstanie Kościuszkowskie.

ILU ST R A C YE I PO RTRETY:
Stanisław August, Nałęcz Górski, poseł żmudzki 
na sejm czteroletni. — Wojsko litewskie w koń­
cu X ’.’ [II w. —  Tadeusz Kościuszko. —  Uniwer 
sa! Dcputacyi centralnej W. K s Litewskiego 
1794 roku. —  K siążę  Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm czteroletni, uczestnik kampanii

1794 r, — Rota przysięgi litewskiej. —  General 
Jan  Weyssenhoff. —  Józef hr. Kossakowski, bry- 
gadyer brygady Kowieńskiej z 1794 r, —  Pasport 
z podpisem Cycyanowa, wydany w Grodnie 
w 1794 r. —  Generał Stefan Grabowski, uczest­
nik kampanii 1792, 1794, 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  Fran­
ciszek Bouffat, łowczy nadworny litewski. — Józef 
hr. Kossakowski, łowczy wielki litewski. —  Gene­
ral Romuald ks. Gicdroyć. —  Generał Józef Wici* 

horski.

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakóba Jasińskiego.

C e n a  z e s z y t u  k o p . 3 5 , z  p r z e s y ł k ą  kop. 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*1 cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 3 0 .
Zamówienia wraz z opłatą na .Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi" roczr.ie 24 zeszyty, półrocznie 12 
zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie 
KreSZCZatyk N*2 38. Księgarnia Gebethnera i Wolffa w W arszawie, której pomierzono skład główny 
na Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e zp ła tn ie .

1

Drukarnia Polska K r s s z c z a t y k  3 8 .

TELEFON 1572.

888888888888888?
Z a o p a t r z o n a  w  n a j ­
n o w s z e  ozo io n k i  i o r -  
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
oya ln e  m a s z y n y .

888888X888888888

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRFS DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE =

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W

C e n y  u m ia r k o w a n e .  (  §  9  §

Tisnu— p i  -

Pozostałe w ograniczonej
ilości e gzem p larzy  / t .  J T  U  U l i  W r S l S J  3

P o  obu  s tr o n a c h
C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego*1, Kreszczatyk 38.
Cena: 2 dla  p r e n u m e r a t o r ó w  ,, D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o "

I r b .  50 kop. Przesyłka 55 kop,

M M llfcw  . a a

D r . B e n g u e , 4 . \ R t i e  ik m c h e .F a r is .

Baum e Benśire
WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY -REUMATYZMU
N E W R A L G I ICena *. 

r. 201 1  f .2 0  K. kiiliij

W'3 liż  można wc wszystkich aptekach. Oryginalne ^
ł ka opatrzone są rozow-j banderolą z podpisem: u ^

5^0

nW

JA RO SŁA W SK IE  i KO STRO M SK IE
Płótna

G . S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  54.

Otrzymano w  wielkim  wyborze 
rozmaity płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
w ełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i nizsze od 
wszystkich w Kijowie, o ezem p ro ­
szę się osobiście przekonać. 651

W kwietniu 
w yjdzie' Jak kupić konia? H r  4

(pizez St. W ołowskiego) „Biblioteczki Rolniczej" teo mie­
siąc książka iktńtr.) N’; 1 (styczeń) „Co zasiać, co posa- 
dzie?" (pr. Sem polow skiegol; .Ye 2 (luty 1 ,Jak  upraw iać łą- 
ki?“ (pt. Janow skiego); Y  3 (marzec) „Znaczenie buraka 
cukr. w  rolnictwie" P re n u m e ra ta  12  książek z przes. 
5 r b .  r o c z n ie .  Książka pojedyncza — 50 kop. Redakcea 
W a r s z a w a  u l.  P o lna  4Ga. Prenum eratę przyjm ują 
również wszystkie urzędy pocztowe. 458

„S P O R T POW SZECHNY”
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
9 9 sportu, życia towarzyskiego, teatrowi i t- p. 9 9

pod redakcyą JANUSZA DRACA.
C D H D T  D n \W ę 7 C 0 l lM Y ^  obejmuje następujące działy: 

„Oruni I U l i  Ł L U n i l l  awiatykę, myśliwstwo, cykli-
stykę, samochody i motocykle, sport koński i t. p. W odcinku

będzie się drukowała oryginalna powieść sportowa.

8 8  8 ?  8 8  8 8  8 8  8 8  8 3  d e s t a n e 09^ ' *
to wy i szpakowy rubli i.

Prenumerata: ; Reklamy: bezpośrednio po tek­
ście, za wiersz garinontowy 
kop. 30.

Zwyczaj, ogłoszenia: za wiersz 
petitowy k. 15.

Drobne ogłoszenia po kop. 3
Odnoszenie do domu i prze- M za- wyraz.

_ 1 1 I Ogłoszenia i prenumeratą przyj-
sy łk a  pocztowa 25 k. kwart.  ̂ muj^ WSZy Stkje kantory w Króle-

! stw ie i Cesarstw ie.

88 88 88 88 88 88 88 Redakcya i Administracya otw arta

Adros Redakcyi i Aministracyi: Warszawa, Smolna 10, tel. 209-87.

Rocznie 

Półrocznie. 

Kwartalnie

rb. 4. 

rb. 2. 

rb. 1.

R ok X X X V I IS TN IEN IA .
N A JT A Ń SZ A  I N A JO B F IT SZ A  IL U S T R A C Y A  TYGO DNIO W A 

D LA  ROD ZIN PO LSK IC H

7 7 BIESIADA LITERACKA 7 l

D A JE  ZU PEŁN IE B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D ZW YC ZA JN E

12 D UŻYCH TOM ÓW
N A JC E L N IE JS Z Y C H  PO W IEŚC I I ROMANSÓW  

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  ł O B C Y C H  

Redaktor i W ydawca: M IC H A Ł  S Y N O R A D Z K I.

Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury piękne 
chw ilę  bieżącą, w szechśw iatow ą i w iedzę gruntow ną w  form ie popular 
nej, słow em  wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę um ysłu inteli 
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła katolic 
kiego; liczne powieści historyczne t społeczne, nowele, szkice, poczye 
utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podróże po krain i ob 
czyżnjc: wychow anie dom owe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków m iędzynarodowych; postęp nau­
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; D-zcgląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemian skie; przem ysł i hawh t; pa­
miętniki; korespondeneye z czytelnikam i; hutnorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozryw ki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje o jczyste, zw łasz­
cza pomzhiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka w szystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprodukeye obrazów Matejki, S iem iradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków , Fałata, Chełm ońskiego i innych mi 
strzów polsWch, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabj tków; gm a 
chów, m iejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych m ężów i t. p. jest w ięc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro 
dowyćh.

Biesiada Literacka szczyci się spółpracow nictw em  autorów pier 
w szorzędnyc i z H EN R Y K IEM  S IE N K IE W IC Z E M  na czele.

----------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ----------

12 dużych tumów wyborowych powieści i romansów
otr zym ują  b e zp ła tn ie  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  c a ło r o c z n i ’
W  RO K U  B IE Ż Ą C Y M  D A M Y Z N A K O M IT Ą  PO W IEŚĆ B O L E S Ł A W IT Y  
„ T U Ł A C Z E " ,  osnutą na tle dziejów  od Konfederacyi Barsk iej, a kon 
czącą się ruchem narodowym  1830 — 31 r. Pow ieść ta ukaże się po raz 
pierw szy w  zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dw ie jej fragm enty
W A R U N K I P REN U M ER A T Y . 

w  W a re z a w ie i  na p r o w in c y i i

R o c z n i e .......................... rb. 6 ; R o c z n ie ................................................rb. 8
Półrocznie . . . .  n 3  : P ó łr o c z n i '........................................... , 4
K w a r ta ln ie ........................ I kop. 5 0  ; K w arta ln ie ..................................................„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premium powieści; 3 tomów 50 k o p , 6 tomów

1 rb., 12  tomów 2 rb.
Na ż g d a n ie  a d m in is t r a c y a  w y s y ł a  n u m e r  o k a z o w y  be zp ła tn ie .

A d res redakcyi i adm inistracyi: W a r s z a w a ,  P lao W araoki M  4.
Ys Telefonu 78-26. 389

Źródło radyoczynne

D om  P r z e m y s ł o w o -H a n d lo w y

jyiichał bukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkę

„Ta jk u ry”
A dres dla depesz: „ E m b u ,  K i jó w " .

Mbumy i :enniki w ysyłam y na żądanie franco 592
Układania posadzki dokonywać mogą nasi m ajstrowie.

G w a r a n c y a ,  t r w a ło ś ć .

L eśn ik ,
byiy uczni szkoły leśnej w c L w o ­
wie, 2 egzaminem państwowym  i 
chlubnm ii świadectwam i z dłuższej 
praktyki w większych lasach, obec­
nie na stanowisku nadleśniczego w 
większym  majątku, przyjm ie zaraz 
posadę nadleśniczego, kontrolera la­
sów lrb  nawet letniczego w Króli - 
stwic Bobkiem  lub na W ołyniu. Ł a s ­
kawe zgłoszenia pod adresem : Ma- 
ryan Stupnieki, nadleśniczy w  Ru­
dzie, poczta Sassów , G alicya. 2140

Dom  oso b n y 9 pok., 2 kuch., we- 
1 an.; wyg., wanny; woda, lód 

magiel, lub 3, 4, 5 pok. Mała - Doro- 
hożycka 19 --A  g. 9 —10 i 3 - 6 .  2063

O s t r z e ż e n i e  H i U l J I
A d i i i i n i s t r a c y a  W y d a w n i c t w a

Warszawa, Widok 22
Ś ,  RYSZARD RYBAKIEWICZ.
dawuictw a, me ma prawa pr V|mow:ie ani /reet-fi, md też żadnych dla

Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11

przyjmuje 717

p. Jó ze t P o d o m k i .

n  •  _  JL  K ieiecka Zakład leczniczy
4 #  J  w  U  7/w  p03 kierunkiem O -r a  K o zło w sk ie g o .

K u ch nia  Lahm anouska. otwarty od i kwietnia do t listopada.
rszaw ie Kanc.ela- 

1828

K u ch nia  LnlnnanowKha. otwarte od i kwietnia < 
Bliższych inforinacyi udziela D yrckcya w Ojcowie. W  W ars 
la ry a 'T o w . Hygienicznego, Krakow skie Przedm ieście 66.

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  h a ł d y m  d o m u  p o ls k im

S.-P etersburg. 
1870.

N . - N o w g o r o d -

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRFSZCZATYK 20

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W  Ż Y C IU , T R A D Y C Y I  i P IESKI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b i r  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do administracyi .Dziennika Kijowskiego*.

IWONICZ Zakład zdrojowo-kąpielowy
1 —  i klimatyczny.

lYjY, IWONICZ w Salicyl-
N a js iln ie js z a  sz c z a w G -s ło n o - jo a o w o -b ro m o w a .

Uhl dawna stwierdzono je j skuteczno:! • we wszystkich postaci; eh 
zolzów Iscroftilosa), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skó­
ry i wog- le wc wszystkich chorobach, w ym agających przyspiesze­
nia odnowy m alcryi. I.eczenie ortopedyczne i m asażowe Inhala 
cva systemu „C lara". Kąpiele w  gorącem  pow ietr-u systemu „P o -, 
lana", tudzif ż sztuczne kąpiele gazowe Lekarze Zakładow i: Doc. 
Dr Antoni Gabryszewski ze Lw ow a i Dr. Grzegorz Turzański z J a  
ro.slawia, tudzież 6 lekarzy wolno praktykującym . W  sezonie l-m i 
od d. i maja do 15 czerw ca i lli- im o d 2 o  sierpnia do 15  paździer­
nika mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia od taksy na podsta-1 
wie świadectw  ubóstwa udziela się tylko w  l-yni i III im sezonie I 
Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
kaplica Zakładow a, w  której odpraw ia się codziem c Msz 1 św. | 

Zam ówienia tia mieszkania, wodę mineralną, sól i mół, tu­
dzież ług p r z y jm u je  i w s k e l k i c h  w y j a ć n i e ć  u d z ie la

2084 Dyrekcja Zakładu Zafojowo - Kąpielowego w Iwoniczu. |

TYGODNIK

„Lud Boży"
Popularno Pismo Tygodniowo —  Narodowa Katolickie.

W y c h o d z i  z  t r z e m a  p o p u la r n y m i  d o d a tk a m i;

I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
= 1 =  i III. Nauka Wiary.
Numery próbne czyli okazowe tygodnika „ L u d  B u z y ”  w ysyła  się na 
ćą cła nie darmo. Najlepszym  podarkiem  od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującem u, czv to n> gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „Lud B o ż y " .  W k a ż d y m  p o lsk im  do m u  na Ru si inamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i sw ego otoczenia może i.pow inien  c z y t a ć

„ L u d  B a z y " .  39°

R o c z n ic  .

W A RU N K I PREN U M ERA TY: 
. . . r b .  3 . — P ó łro c z n ie '  . r b .  1.50

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna N r  4

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łov'icckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Naju iększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce Warszawskiej*) o Encyklopc- 
dyi Glogera: „Rów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nic sposób pomy­
śleć! Znajdzie w nicm czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życ,a, i wskrze- 

się zamierzchła przeszłość, isza
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

Cena k s ię g a r s k a  r b .  15. 1 2 3 7

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika K ijow skiego" nabycia na wa 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu poł 
skim, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym prenum er* 

torom.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustiacyi IliniczŁ, duża 
mapa Polski z poaziałem  na woje* 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika K ijow skiego":

Rb. I kop* 60
(w  ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny do połow y X V II w

Rb. 3
(oena k s ię g a rs k a  r b .  5).

(W  ozdobnej opraw ie)
Na prow incyę w ysyłam y za zalicze­
niem z dołączeniem  kosztów prze 

S y  łki.

M a ją te k
ziem. śpiesz, sprzed., 14 w iorst od 
od kolei, 500 dzies. Budyń, płodozm., 
zasiewy, separat. Krów  120, koni 20 
i martw, inwent. Pocz. i stac. kolej. 
Borkow icze. itebska gub., mająt 
Zalcsie-Sokoliszcze. 2065

P o t rz e b n y  je s t  pomocnik buchal­
tera z grunto*n  znajom. buchalte- 
ryi. R . S. 40 — 55 mies. Zg łaszać 
się tvlko od godz. 12 do 2. L w o w ­
ska 35. Tow arzystw o. 2 14 1

Potrrebny
doświadczony b u c h a lt e r ,  gruntow ­
nie posiadający teoretycznie i prak- 
tccznie liandiowo-bankoYvą bucnalte- 
rvę  i jęz. polski do samodzielnego 
prowadzenia ksiąg. Pcnsya od 80 
12 5  rb. I.w ow ska 35, T-yy-o. Z g ła ­
s z a ć  się tylko od 1 — 2 g . o innej 
porze i osoby nic odpowiadające 
Y v s k a z a u y m  wym aganiom  uprasza się 
nie fatygować. 2 15 3

Nauczycielka
polka, znająca muzykę, franc., n irn i. i 
lubiąca dzieci poszuk. pos. na lalo. 
Żytom ierz postc-resiantc dla .V: 365.

Rządca -  ro ln ik ,
znaj. bucnalt. z długolet. prakt. i po 
waż. referenc. piśmien. 1 osobis. pole 
cająccm i. Ostatnia posada — zarząd 
majątkiem R a sz k ó w — pod. gub. o b ­
szarem  8 tys. mórg. ziemi obfitej w  
winnico, la s y ,  m łyny etc., w obec 
sprzedaży innych majątków a R asz­
kowa wydzierżaw ienia, po czierolet 
nim zarządzie Ywbyłetn z majątku 
i dzis  proszę uprzejm ie o zaofiaro 
wanie odpowied. p racy . Znanvm  mi 
jest w ydział handloYvy.  W  b ratu  po- 
sadYT odpowied. przyjąłbym  m iejsce 
kasyera y v  poważa, majątku, z utrzym. 
iamilijnem. Na w ezwanie przv,adę. 
A d res: W innica gub. pod. ul. W iclka- 
Sadow a, dom w łasny. S tan isław  Zie­
liński. ’ 2 1 71

Poszukują miejsca
bufetowej, mam św iadeciw a i reko 
mendacye. Fundu!.lęjoYY'ska 16 m. 17.

W-)

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38,


